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Z rozpoczętym nowym rakiem — czwar­
tym miszego wydawnictwa— zapraszamy 
fetonownych Prenumeratorów do wcze­
snego odnowienia przedpłaty, która wyrosi:

w  m i e j s c u ; rocznie 2 ©  złr. — pół­
rocznie l O  złr. — kwartalnie 5  złr. — 
miesięcznie 1  złr. 8 0  e.

z o d n o s z e n i e m  do d o m u :  rocznie 
2 3  złr. 5 0  c. — półrocznie 1 1  złr. 
8 0  c. — kwartalnie 5  złr. O O  c. — 
miesięcznie 2  złr. l O  c.c

w  p a ń d w . e  a u s t r y a c k i e m  z  
p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  rocznie 2 1  
złr- — półrocznie 12 z Ir. — kwartalnie 
O  złr. — miesięcznie 2  złr.L

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m
rocznie 2 8  złr. — półrocznie 1 4  złr. — 
kwartalnie 7 złr. — miesięcznie 2  złr. 
5 0  e t .

w  i n n y c h  k r a j a c l i  e u r o p e j ­
s k i c h  : roc.nic 3 2  złr. — półrocznie 
10 złr. — kwartalnie 8 złr. — miesię­
cznie 3 złr.

Pren unieralę miejscową rrzyjmują o- 
prócz A iministraeyi Nowej Reform y  agen­
d o  E. Silbersteina, koncessyonowane 
krakowskie biuro dzienników i ogłoszeń 
w Sukiennicach m d  liczbą ;A> (w handlu 
Masa Herza) — Magazyn nowości F. 
A. Grigara, w Rynku głównym, linia 
A —B — Handel Z. Skalskiego (dawniej 
Nowakowskiej) w Sukiennicach 1. 31 — 
sprzedaż gazet Kuklińskiego w hali Su­
kiennic I b  — główna trafika w Rynku, 
róg ulicy św. Jana — handel J. Bajera 
w ulicy Grodzkiej — handel Hessa w 

--Rynku głównym.

Nuwi prenumeratorowie otrzymają bez­
płatnie początek powieści „Drugi Tom’' 
w arkuszach.

K r <.*./£&*&» 1 0  stycznia.

Bei liński Tagellatt zamieścił ostatnimi 
dniami ciekawy i charakterystyczny arty­
kuł „o k w e s t y  i p o l s k i e j  i w a l c e  
k u l t u r n e j “ . Artykuł ten da się w7 krót­
kości tern streścić — że dla Niemiec, a 
raczej jak się lagebla tt wyraża, d l a  k a n ­
c l e r z a  j e s t  k w e s t y  a p o l s k a  n i e ­
r ó w n i e  w a ż n i e j s z ą od k w c s t y i 
k o ś c i e l n e j  — że kanclerz może poczy­
nić dość znaczne ustępstwa Watykanowi, 
może nawet i sprawę świeckiej władzy 
Papieża poruszyć, byle tylko Watykan nie 
grudnia! mu walki z Polakami — że na- 
koiuec dla papieża kwestya świeckiej wła­

dzy jest w tak wysokim stopniu ważną, 
tak dalece nad wszelkiemi innemi góraje, 
iż w danym razie oyłby on gotów dla 
niej Polaków poświęcić.

Artykuł ten jest co do swej głównej 
myśli parafrazą tego, co niedawno ks. 
Bismark mówił w parlamencie — para­
frazą, ale też i dalszem rozwinięciem. 
Kanclerz twierdził kategorycznie, ib  do 
podjęcia „walki kulturnej" głównie go 
„propaganda polska11 skłoniła, że wyjąt­
kowe postanowienia przeciw katolikom n ie ­
mieckim gotów byłby każdej chwili usu­
nąć, ale wobec katolików p o l s k i c h  
zrzec on się nie może władzy dyskrecyo- 
ualnej. Tę samą myśl przenosi Tagellatt 
na pole znacznie szersze, bo międzynaro­
dowe, i tutaj podsuwa nawet możność 
bardzo daleko idących wobec Rzymu u- 
stępstw, byle tylKo kwestyę polską zgnieść 
i usunąć.

Ile w tych kombinacyach berlińsdego 
organu jest prawdy, odgadnąć trudno. Ale 
fakt, że i kanclerz t organa prasy nie­
mieckiej zarówno inspirowane jak i nie­
zawisłe , zawsze do tego przedmiotu po­
wracają, że przy każdej sposobności a nie­
raz i bez sposobności dowodzą łączności 
sprawy polskiej z walką kulturną i kokie­
tują czy to centrum parlamentu niemie­
ckiego czy też nawet sam Watykan, wzy­
wając do opuszczenia sprawy polskiej — 
wskazuje, że musi być w tem wszystkiein 
coś z aktualnej polityki. Zanadto prakty­
czną jest cała polityka niemiecka, aby 
miano tyle mówić o jakiej sprawie bez 
jakegoś pozytywnego, bezpośredniego celu, 
A cel ten jest wyraźny: widząc bezpło­
dność i szkodliwość tak zwanej „walki 
kuliurnej“ chciałby kanclerz raz z nią 
skończyć, ale też pj agnie uczynić to w 
sposób taki, by odwrót był jako tako za­
maskowany, i żeby równocześnie zacho­
wać w ręku jedną z licznych broni, ja- 
kiemi kanclerz walczy z Polakami. Wtedy 
powołując się na to, co mówił dotychczas, 
iż celem walki kulturnej było uzyskanie 
środków przeciw „propagandzie polskiej" 
— będzie mógł twierdzić, że ustępstwa, 
jakie poczym Watykanowi, nie są bynaj­
mniej cofnięciem się, skoro o owym głó­
wnym celu nie zapomniano.

Ozy się to uda, czy zgoda z Rzymem 
będzie zawarta na takiej np. podstawie, 
że arcybiskujjstwo poznańsko-gnieinieńskie 
dostanie się w ręce Niemca i że dodatko­
we nabożeństwo odbywać się będzie czę­
ściowo po niemiecku — jak tego tymi 
dniami żądał jakiś niemiecki organ — to 
spoczywa w rękach Watykanu. Ale zape­

wnić możemy berliński Tagellatt i jego 
inspiratorów, że stanowczo się myli, twier­
dząc, iż „nici polsko-narodowej agitacji 
zbiegają się w Watykanie", a łudz. się, 
mniemając, że z przecięciem tych nici, 
położy koniec temu, co nazywa polską 
agitacyą. Że zwrócenie walki kulturnej 
w Niemczech główme przeciw Polakom, 
tak jak z drugiej strony gwałtowne przez 
carat nawracanie uimow na prawosławie 
— ścieśniło węzły między polskim naro­
dem a Rzymem i nadało im pewną na- 
rodowo-polityczną cechę, to jest rzeczą 
zupełnie naturalną i zrozumiałą. Wszak 
w całym swiecie wspólny ucisk zmusza 
do sprzymierzenia się przeciw wspólnemu 
nieprzyjacielowi. A że bystry umysł kan­
clerza nie przewidział, iż całe jego postę­
powanie w walce kulturnej taki skutek 
wywołać m u s i  — to się tłómaczy tem, 
iż największa nawet bystrość umysłu za­
wodzi tam, gdzie namiętność bierze górę, 
a chorobą Bismarka jest namiętna ku Po­
lakom nienawiść.

Ale jeżeli taki był skutek walki Kultur­
nej — to z tego bynajmniej nie wynika, 
aby „nici" owe, o których Tagella tt pi­
sze, zbiegały się W Watykanie. „Polsko- 
narodową agitacyą" nazy wacie to, co jest 
po prostu obroną przeciw nieustannym ną 
nas z dwóch stron zamachom A ta akcya 
obronna toczy się w k r a j u  i p r z e z  
s a m  k r a j  — opiera się naprzód na ro­
dzinie polskiej, następnie na polskiej sztu­
ce, literaturze i umiejętności, na polskiej 
książce i gazecie ludowej, na polskich sto­
warzyszeniach, wreszcie na trybunie par­
lamentarnej, o ile ona Polakom jesi przy­
stępna. Ozy możecie, czy potraficie kiedy­
kolwiek to wszystko nam odjąć? te wszy­
stkie „nici" poprzecinać? a gdybyście 
wszystkie prawa a raczej pozostawione 
jeszcze szczątki praw nam odjęli, to czy 
zdołacie zdobyć ostatnią, ale najsilniejszą 
warownię naszą: rodzinę? Możecie nam 
jeszcze wiele ran zadać i bolesnych cio­
sów — możecie jeszcze długo nietylko 
przeciągać, ale i zaostrzać ten stan rze­
czy, w którym musimy marnować wiele 
sił — wy w walce, my w obronie — 
sił, których lepiej użyćby można w7 pra­
cy prawdziwie cywilizacyjnej — ale prze­
cięcie owych „nici", Jrtóre według was 
zbiegają się w Watykanie, je»zcze was 
nie doprowadzi do ostatecznego waszego 
celu, jakim jest wytępienie polskości. Sa­
mi zresztą składacie najlepszy dowód na­
szej żywotności, gdy piszecie — jak wła­
śnie Tagella tt: „że k s i ą ż ę  k a n c l e r z  
z u p e ł n i e  n a s e r y o  w o d ż y c i e  k w e ­

s t y  i p o l s k i e j  w i e r z y ,  j e s t  n o w y m  
d o w o d e m  j e g c  b y s t r e g o  w z r o k u " .  
Jednej tylko rzeczy ten „bystry wzrok" 
nie odsłonił genialnemu kanclerzowi, t. j. 
że polityka eksterminacyjna nie wiedzie 
do celu, i że gdy się stanie to, co on 
przewiduje, t. j. „odżycie kwestyi pol­
skiej" — może ono ciężkim ciosem spaść 
na tych, którzy dziejowej konieczności tak 
gwałtowny opór stawiają.

■ ** ̂  r

Z kolei transwersalnej.

Z  nad H u b y  8 stycenia.
Zmiłujcie się nad nami, i nie przeaiawujcie wo­

łać o usunięcie fatalnyćh następstw piawdziwie 
macoszego traktowania naszego kraju przez gene­
ralna dyrekcję kolei skarbowych w Wiedniu. — 
Jeżeli porównamy dzisiejszy stan rzeczy z tem, 
co nam obiecywano, gdy chodziło o uzys anie 
od kraju przeszło miliona złi na budowę kolei 
transwersalnej — to doprawdy wygląda to wszy­
stko na gorzką ironię. Miała ta kolej ułatwić nam 
zbyt naszych produktów, ożywić handel surowymi 
płodami, stać się podnietą dla przemysłu, na­
szym tecłidikum i innymi białym murz/num ko­
lejowym ale n a s z y m  dać zajęcie itp. Zamiast 
ułatwić zbyt produktów, ona go utrudnia, za­
miast ożywić produkcję rolniczą i przemysłową, 
ona ią na większe szkody i straty naraża; za­
miast naszym li dniom dać kawałek chleba. spro- 
w adza maszynistów i niemaszynistćw Niemców.

Eiedy r u c h  (ślimaczy) na kolei transwersal­
nej otworzono, ten i ów sądził, że za drogie pie­
niądze opłacane kolei od przewozu, będzie mógł 
przynajmniej korzystać z szybszej i łatwiejszej 
komunikacji, aniżeli nr uaiaeh — Ładowaliśmy 
więc drzewo budulcowe, węgle, naftę itp. na wo­
zy i dalej zwozić to na stacye kolei transwersal­
nej. Myśleliśmy sobie: może tam zresztą dwa, 
trzy dni towar się przelezy. a potem jednak w świat 
pójdzie. Mys'eli tak samo i ci, którzy tow-r nasz 
zamawiali, i na pewien termin liczyli. Tymcza­
sem — proszą się przypatrzeć, co się dzieje po 
stacyach? Skawina, Sucha, Chabówka, Dobra. No- 
wy-Sącz, Grybów, Zagórzany -  wszystkie te 
stacye przepełnione są wagonami, które ruszyć z 
miejsca nie mogą. N a niektórych po kilkadzie­
siąt wagonów czeka bez końca — towar lezy — 
a zarówno dostawca jak i odbiorca doznają strat.

( A to wszystko dlaczego? Dla Sparsystemu! Kolej 
jest, ale nie m& — maszyn.

Naturalnie, że nie można brać tego dosłownie, 
ale nie ma maszyn w dostatecznej liczbie, zwła­
szcza, iż przy znacznych wzniesieniach na te1 
kolei używanie dwóch maszyn do pociągu, zbyt 
często jest koniecznem. Brak drugiej jeszcze 
rzeczy — hamulców. Ustawy o ruchu kolejowym 
przepisują — jak wibin z kolei czerniowieckiuj, 
gdzie przez długi czas sąsiadowałem z jedną z 
większych stacyj handlowych — otóż ustawy prze­
pisują, że przy większych wzniesieniach (stosun­
ku nie pamiętam) musi być hamowaną przy mię- 
szanych pociągach przynajmniej 7» część wozów, 
zaś przy towarowych przynajmniej ’j Ł część. 
Tymczasem tutaj system oszczędności nie pozwo­
lił zaopatrzyć dostatecznej ilości wozów w hamul­

ce, tak że na całe pociągi zaledwie jeden jest 
lub dwa wozy hamowane, pomimo że wzniesie­
nia na kolei transwersalnej dochodzą miejscami 
nawet do 25 na tysiąc. Cóż więc czynić? Albo 
puszczać pociągi w b r e w  p r z e p i s o m  (na ko­
lei rządowe;!) albo czekać zmiłowania bożego! 
Wreszcie i personal jest niedostateczny, tak że 
nie ma się z kim rozmówić, zwłaszcza jeżeli się 
trafi na takiego pana, który: spncht etne slavische 
Sprache.

O E am ei budowie tej kolei niestworzonych rze 
czy nasłuchać &'<ę można. Gdyroy połowa, gdyby 
czwarta część była prawdą —  byłoby tej praw­
dy aż nadto. To jednak pewna, że wiadukt pod 
Dobrą stoi już nieco na barier —  że pociągi, i 
tak już w ugóle bardzo powoli chodzące, w wie­
lu miejscach wlolcą się zupełme jak po ulicach 
Wiednia wózki z nńekiem, przez psy ciągnione, 
bo konduktorowie nie mogą brać na swoją od- 
powibdzialność skutków szybszej jazdy, że wre­
szcie pocichutku, Dez rozgłosu, odbywa się od czasu 
od czasu wykolejenie, jak dotąd zawsze nieszkodli­
wie, ale tak często, jak się to nigdzie i nigdy 
nie praKtykonało. Co chwila też zjeżdżają komi­
sje , spisują się protokóły i t. p.

Oto są skutki rządzenia wszyatkiem z Wiednia, 
skutici owej c e n t r a l i z a c j i ,  która miała w 
administrację kolejową wlać sprężystość! Dzię­
kuję za laką sprężystość, jeżeli zapakowawszy to­
war mó; na zwykłe wozy mógłbym końmi szyb­
ciej dowlec go do Eolei północnej, aniżeli gdy 
go wysyłam za pośrednictwem kolei transwer­
salnej !

Komisy? krajowa dla spraw przemysłu 
domowego i roKodzieinitzego.

Styczniowe zebranie komisyi krajowej dla szkol­
nictwa przemysłowego odbyło się w dniach 7 i 8 
b. m. pod przewodnictwem marszałka krajowego, 

i Obecni byli członkowie: ks. Czartoryski, hr. Wł. 
Dzieduszycki, prezydent miasta Lwowa Dąbrow­
ski, panowie Władysław Fedorowicz z Okna, dr 
Ferdynand W eigel z Krakowa, dr. 0'lecki, Au­
gust Schellenberg, dr. Wereszczjńeki i Wierzbi­
cki. Brakowało tyłku jednego członka komisyi, 
Karola nr. Lanckoronaklego. Z szeregu spraw, 
które tajmowały karw yig, <. podnosimy przede- 
warygtkijsm budżet k«miayi, ustanowienie jedno­
litego pi gram u nauktuwągc dlb szkół przemysło­
wych; uzupełniających, projekt ustawy krajowej 
normującej rozkład ciężarów konkurencyjnych 
przy zakładaniu i utrzymywaniu tychże szkół, 
sprawę azkołj przemysłowej dla Krakowa, spra­
wę ratowania Świątnik, przeznaczenie funduszu 
na wydawnictwo podręczników dln szkól przemy­
słowych uzupełniających oraz ns krajowe wyda­
wnictwo wzorów koronek.

Komiays krajowi. dysponu,e w roku 1885 kwo­
tą 10.000 złr., przeznaczonych przez Sejm na 
szkolnictwo przemysłowe, stypendya i popieranie 
przemysłu domowego, oraz kwotą 5000 złr., prze­
znaczoną prasa Wydział krajowy na cele 'szkol­
nictwa przemysłowego i stypendya ze sumy złr. 
80.000 n> popieranie przemysłu. Nadto w myśl 
statutu Iromipyi, rozciąga się jej kontrola nad u- 
życiem sum ,. przeznaczonych przez Sejm bezpo­
średnio dla szkół przemysłowych, na stypendya 
i inne cele nauki przemysłowej w łącznej sumie 
10.700 złr.

Komisja uchwaliła, aieby na zebraniu kwie-

t ) R U G I  T O M .
31) P O W I E Ś  Ć.

Podał do druku 

A u t o r  „ P lo t e k  i  P r a w d 11.

(Lalazy ciąg.)

klórv tymczasem pospieszył za panem Robertem,
3 szed ł, opierając się na ramieniu Seweryna, 

zwlecze* ^rzePraszam stryja za natręctwo, ale muszę bez- 
iestem 1° °A)0chać do chorej żony, a przedtem zniewolony 
i _P r®«ć o chwilkę rozmowy.
tamiliinei vWeryn Puwiedzia* )u żPanu o postanowieniu rady 

_  Ci(4> U)ain z panem nic do mówienia, 
i-o,-, a iJt ,.h„Q*° iniłem i postanowienie to jest zasłużoną 

V , rzywdę wyrządzoną krewnym naprawić

2 #  & .  r « s  * *  ■■, r
których  naraziłem na naif" ,e ^  . “ “8^ ch p ew n y ch , toiycu Ua-cięzsze straty i idzie o honor ńa-
żwiska!... Błagam stryja i zaklinarn na imi ojea,
drobię wszystko, co zechcecie, wyjadę, gdzie k r e c ie , za­
stosuję Slt; we w szystk iej d0 w i ie j  w oli, tylko chciejcie 
mnie jeszcze raz wysłuchać!

— Słucham. Cóż mi p?n magz do powjedzenia?
—  Ja muszę z stryjem pomówić sam na sam.
— Obecność Seweryna me przeszkadza. Wiesz pan 

aoorze, że nje mamy przed mm tajemnic
Seweryn jednakże wysunął ramię 8We z , re| i  st^._ 

c» i me daiąc się zatrzymać, przyspieszy i  ‘
(łno„,?Star17:0C SzedJ czas jakiś o własnej sili , zmęczony j e. 
anaeże odbytą na cment rz drogą, przystawał cJhwJjla 

?Zuj się nakoniec zmuszonym, pomimo niechęci, prZyjąć ra- 
Ignacego. Wszyscy powracający ku wsi z cmentarza 

J*iąc spieszniej od n ich . rychło ich wyprzedzili. Tem też 
svobodaiej^ mógł teraz Ignacy do wszelkich win się przy- 

ać, kbjać się grzechów swoich i upokarzać, bez obawy, 
id7 , P0d8łuchał. Oglądano się tyll o za nimi i widziano 
bv*,yCU -i*Zein ' ■ r?ka Pod r,?ke - co w oczach wszyśtkieh 

Jfo najdowodmejflzcm zaprzeczeniom krążących pogłosek.

jakoby rodzina Brwickich z Ignacym poróżniła się i wszel­
kie zerwała stosunki.

— Chcę wnieść do stryja jedyną, ostatnią prośbę 1 
Już nie w moim interesie, ale w interesie rodziny! Przy­
ciśnięty okolicznościami , wystawiałem weksle za wekslami, 
ą nie mając iuż sam kredytu, podpisywałem krewnych. —  
Zrujnowałem Pawła, Józefa, Wenantego, ciebie stryju, a 
wszysfeich innych srodze pokrzywdziłem. Dajcie mi możność 
naprawienia złego, uratowania czystego nazwiska Brwickich 
i spłacenia wszystkich tych długów Nie występujcie prze­
ciwko mnie jeszcze kilka tygodni |  nie zaprzeczajcie nicze­
mu . dopóki nie odbiorę majątku zony . . .  a przysięgam n a 
h o n o r ,  że spłacę wszystko co do grosza!... W szm ko za­
rzucać mi m ożecie, wszelkie zarzuty będą słuszne, ale nikt 
zarzucić mi nie m oże, abym kiedy złamał dane s ł o w o  
h o n o r u ! . . .  Zważ stryju zresztą, że pospieszenia się z kro­
kami prawnymi, na nic wam się nie przyda, a i tak zaw­
sze będziecie mieć mnie. w ręku ! Jeszcze kilka tygodni , a 
zrobicie potem zemną co się wun podoba!

— Oo mi pan chcesz mydlić oczy majątkiem żony! 
Żony nie masz i majątku jej mieć nie będziesz! Porwadeś 
gwałtem nikczemnym majorównę, a ślubu z tobą wziąć nie 
chciała. Za gwałt odpokui ujesz kryminałem! albo umy kaj na 
złamanie karku na drugi koniec świata. . . .  A majorównę, 
żądam, abyś bezzwłocznie odwiózł do W artyniec!

— Ależ stryju! stryju! chciej tylko zważyć bez u pi ze- 
dzenia, czy to możebne, abym'porwał pannę wbrew jej woli, 
w nocy, z domu ojcowskiego i ćichaczem wyniósł, pomimo 
tak licznej służby. . .

— A jednak b y ł o  możebne, 3koro się stalo.
— Klaudya nime kocha i dobrowolnie ze mną po­

jechała.
— Nie prawda! Wiem jak to było, od proboszcza 

w Zawilińcach, gdzieś ją ch, ial przymusić do wzięcia ślubu.
— Ta nieszczęsna scena w kościele?... Ach, niestety, 

to prawdziwe! Jam sam temu. w inien! Uciekła ze mną do­
browolnie, ale w drodze, porwany szalem, popełniłem naj­
wyższą niedoizeczność! Nie Mogąc poh imować namiętności, 
ooraziłem ją natarczywością moją, obraziłem jej anielską 
nieświadomość tak ciężko, że chwilowo uniosła się formalną 
do mnie nieiiaw iścią, chciała wracać do domu i opierała się 
z wszelkich s ił przeciw zawarciu ślubu....

*7  —  A więc przyznajesz, ślubu nie ma?
— Owszem stryju! ślub się później od u yl....
Z niedowierzaniem spojrzał na niego p B obert:
— Nie wierzę! wszystkiemu temu nie wierzę! Pucóż- 

by uciekała z domu rodzicielskiego, od ojea, który ją tak 
kichał? Pocóż ją zresztą było wykradać? Nie lepiej-że było 
^Świadczyć się c jej rękę?

— Majof byłby mi jej nie dał, bo przeznaczył ją dla 
Alekę^ndra. kochał ją bardzo, nie przeczę, ale był czło­
wiekiem nieugietej woli i ubłagaćby się nie dał.

— Czyż to przypuszczać można, aby dobrowolnie opu­
ściła ojca w dniu, w którym tenże śmiertelną został złożo­
ny chorobą? Ni e ,  to nie prawda!

— Stryju łaskawy! kochała m n ie , a ja tDgo żądałem. 
Tc wystarcza do wytłómaczenia dla nts m łodych....

— Czemużeś tego żądał? jak mogłeś żądać, aby tatiej 
f ię względem ojca dopuściła niewdzięczności!

- Musiałem! musiałem! bo major byłby od niej żą­
dał na łozo śmiepci puprzysiężenia, że poślubi Aleksandra. 
Ułożył sobie to małżeństwo i niczęmby go nie można było 
odwieść od tego postanowienia. Mnie powiedział wyraźnie, 
że jej teraz mu jaszcze nie da, bo za młody, ale dał mu 
słowo, iż, gdyby umierał, to pod błogosławieństwem na łożu 
śmierci od niej żądać będzie, aby wyszła za mąż za Ale­
ksandra.

Pun Robert milczał. N ie wierzył jeszcze, a jednak wa­
hał się iuA w swem niedowierzaniu. Ignacy dodał jeszcze

— Oprócz togo, mc będę taić przed stryjem, że przy­
ciśnięty krytycznym stanem moich interesów majątkowych i 
długami, których termin płatniczy się zbliżał, czułem się 
zniewolonym chwycić się tego rozpaczIivTego środka i wy­
kraść pannę, aby jak najrychlej odzyskać kredyt w obec 
wierzyehh i odebrawszy posag żuny, złeząć icb spłacac. ...

Pan BobertyWahał się. To tłumaczenie wydało mu się 
jednak dość prawdópodobnem.

— A więc utrzymujesz, że jesteście po ślubie?
— Nadeślę stryjowi metrykę. . . , Ale zresztą, stryju. 

edybyśmy nawet nic byli poślubieni, to o odwożeniu jei dc 
Wartyniec, lub zrywaniu tego związku nie nu mowy i być 
nie może, bo opi. jest moją żopą m o j ą  ż o n ą . - -

A  po chwili, zakrywając oczy dłonią, dodał płaczliwym 
tonem :

! z]
irŁ

— Ach! jakiż to cios dlc njgj okropny, La śmierć 
ojca! . . .  Cóżby to był za cios dh, niej śmiertelny, gdybyś 
jeszcze ty mnie stryju zmusił nieubłaganą surowością swoją, 
abym sobie życie odebrał!... Jestem Brwick1:... i hańby nie 
zniosę!

Pan Bobert milczał, ale ktżdyby łatwo wyczytał z jego 
rysów, że jest już skłonnym do niepospolitych koncesyj.

— Stryju kochany! ja tobie tyle zawdzięczam a tak 
ciężko zawiniłem przeciw tobie i przeciw cale; rodzinie! . .  . 
Czuję to głęboko i bardzo jestem nieszczęśliwy... a tem nie­
szczęśliwszy, że innym już teraz jestem człowiekiem , od 
kiedy Klaudyę zaślubiłem!... A le ja nie prupzę za sobą. bo 
nie jestem wart twojej litości ja z a n ą proszę, za córką 
twojego pizyjaciela, któregośmy do grobu odprowadzili! Na 
święte imię przyjaźni twej dla n iego , zaklinam cię stryju:
lituj się nać jego jedynaczką nieszczęśliwą, którą on tak 
ochał!... A zważ stryju, zważ, że tu już nie o mnie idzie, 

jS ie  o hunor naszego nazwiska i o byt i mienie kilku pocz­
ciwych Krewnych, którzvby najsrożej na tem ucierpieli , 
gdybyś mi usunął z rąk jedyną deskę ratunku!...

PaD Bobert spojrzał na niego łaskawszem okiem, jak­
by chciał zapytać, w ja^i sposób może mu być pomocnym.

— Stryju dobrodzieju! żona mi ciężko zaniemogła i 
w taLiein znajduje się obecnie rozdrażnieniu nerwowem. że 
lekarze stan ten za nader groźny poczytują i każą mi ją 
bezzwłocznie wywieźć za g:anicę. Utrzymują, że zmiana 
miejsca, że podróż będzie najskuteezniejoaą Kuracyą. Tak 
jestem przygnębiony i znękany troskami i nieszczęściem , iż 
niepodobna no ząjąć się uporządkowaniem, interesów Zginę 
m arnie, utonę przy brzegu. — Stryju dobrodzieju! ja wiem, 
że ja o wielką rzecz proszę, ale mu już tyko ta jedna na­
dzieja została: przyślę stryjowi metrykę ślubu i potrzebne 
plenipotencye cbciej najiaskawiej odebrać w mem imieniu 
majątek mojej żony i spłacie jej funduszami wszystkie moje 
weksle i długi, moje lichwiarskie! Będziemy c: zawdzięczać., 
więcej niż życie, stryju!

(C. d. n.)
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tniowem byt przedłożony j -ż Dudżet komisy i na 
rok 1886.

Komisya przyjęta boz zmiany p r o g r a m  n a u ­
k o w y  d l a  s z k ó ł  p r z e m y s ł o w y c h  u z u ­
p e ł n i a j ą c y c h ,  uchwalony przez podkomisyę 
ad hoc zw ianą, w której skład wchodzili pp. in­
spektor Baranowski, profesor Jan Lewicki z Prze­
myśla, kierownik tamtejszej szkoły przemysłowej 
uzupełniającej, Juliusz Siarkel dyrektor zakładu 
drohowyzkiegc, prezydent Dąbrowski, dr. Orlecki 
Wierzbicki i dr. Wereozczyński. Według tego 
programu szkoła przemysłowa uzupełniająca skła* 
da się* a) z k u r s u  w s t ę p n e g o  w jednym  
lub dwóch rocznych oddziałach dla analfabetów 
lub posiadających niedostateczne początki nauki 
elementarnej, zgłaszających się do szkoły prze­
mysłowej ; b) z k u r s u  o g ó l n e g o  p r z e m y ­
s ł o w e g o  dwuletniego, właściwej szkoły prze­
mysłowej uzupełniającej, której celem ma być 
podanie uczniowi takiego zasobu wiadomości aże­
by w przyszłym zawodzie praktycznym sam mógł 
sobie radzić, oraz przygotowanie ucznia do ko­
rzystania z kursów specyalnych i fachowych; 
c) z k u r s ó w  s p e c y a l n y c h .

Program uchwalony przez komisyę obejmuje 
■ylko kurs wstępny i kurs ogólno-przemysłowy 
Obmyślenie programów kursów specyalnych po- 
ruczone zostało tej samej podkomisyi.

Podniesiony w tejże podkomisyi b r a k  o d p o ­
w i e d n i c h  p o d r ę c z n i k ó w  dla szkół prze­
mysłowych uzupełniających, znalazł odgłos w ko- 
misyi, która na wniosek p. Wierzbickiego uchwa­
liła 1.000 złr. na wydanie podręcznika polskiego 
i niemieckiego, poręczając tę sprawę wydawni­
ctwu komitetowi z trzech członków z prawem 
kooptacyi, do którego nuleżą pp. Wierzbicki, dr. 
Orlecki i sekretarz kom.syi dr. Butowski.

Sprawę u s t a w o d a w c z e g o  u n o r m o w a ­
n i a  r o z k ł a d u  c i ę ż a r ó w  konkurencyjnych 
przy zakładaniu i utrzymywaniu s z k ó ł  p r z e ­
m y s ł o w y c h  uzupełniających przedstawił w 
szerokim a gruntownym wywodzie dr. Orlecki, 
przedkładając projekt ustawy krajowej. Ze wzglę­
du jednak na ważność sprawy i trudność jej 
rozwiązunia wobec kolidujących kompetencyj u- 
stawodawczych i wykonawczych władz, oraz ze 
względu na trudność słusznego rozdziału cięża­
rów, usuwania się rządu od ponoszenia ciężarów 
z jednej, a ubóstwa rękodzielników z drugiej 
strony, komisya poleciła rozesłanie członkom w 
odpisie wniosków dr. Orleckiego i odroczyła spra­
wę do kwietniowego zebrania.

Potrzeba c. k. s z k o ł y  p r z e m y s ł o w e j  w 
Krakowie dla całego kompleksu gałęzi przemy­
słowych z dodaniem szkoły dla przodowników 
(Werkmcisterschule) na wzór zwłabzeza znamie­
nite szkoły w Bielsku, uznaną została jednomy­
ślnie przez komisyę, która też poleciła podkomi­
syi z czterech, wypracowanie odnośnego memo- 
ryału do rządu. W skład podkomisyi wchodzą: 
p. Wierzbicki, dr. Weigel, dr. Orlecki i dr. We- 
reszczyński. P. Wierzbicki w obszernym wywo­
dzie przedstawił niedostatki c. k. akademii prze- 
mysłowo-technicznej w Krakowie, ilustrując je 
krytyką programu i wewnętrznej Listoryi zakła­
du. Po przemówieniach jednak p. marszałka, dr. 
Orleckiego, dr. Wbreszc^yńskiego i dr. Weigla, 
komisya postanowiła nie wchodzić wcale w kry 
tykę c. k. akademii przemysłowo-technicznei w 
Krakowie, a domagać się od rządu tak niezbę­
dnej dla zachodniej Galicyi ck. szkoły przemy­
słowej wyższej, na wzór Bielskiej.

Sprawę Ś w i ą t n i k  wytoczył dr. Weigel. Re­
prezentanci Wydziału krajowego zapewnili o go­
towości kraju przyjścia w pomoc, byle rząd speł- 
n'ł swoje. Jeżeli rząd założy szkołę fachową ślu­
sarską, to kraj jak zawsze przyczyni się do ko­
sztów budowy czy pomieszczenia szkoły. Gdy tu 
jednak prócz wzorowego warstatu i szkoły, po­
trzeba także wprowadzenia technicznych ułatwień, 
motorów, kuźni, suszarni, któreby mechanicznie 
grubszą robotę wykonywały, zostawiając przemy­
słowi domowemu pracę szlach tuiejszą, a więc i 
lepiej popłatną, a takie urządzenia wymagałyby 
wedłng obliczeń rektora Hauffego około 30.000 
złr., do czego według przypuszczeń tegoż dele­
gata rządu, przyczyniłby się rząd może w jednej 
piątn, i potrzebaby jeszcze 24.000 złr., komisya 
uznaje potrzebę przedsiębiorcy (piywamego, spół­
ki czy towarzystwa), któryby podjął się na wła­
sne ryzyko wprowadzenia motorów i fabrycznych 
urządzeń oraz organizacji zbytu wyrobów świą- 
tnickich Gdyby zaś przedsiębiorstwo takie dawa­
ło gwarancyę, że nie ma na celu wyzyskiwania 
nędzy i pracy Sw*ątniczan, ale chce podniesienia 
tego prostaczego przemysłu Świątnik które przy 
swej organizacyi mogłoby się stać polskim Iser- 
lonem i Remscheidem, to komisya liczy ns to, 
że kraj szczerze poparłby finanaowo podobne u- 
siłowania. Na razie więc jest rzeczą Izby han- 
dlowo-przamysłowej krakowskiej zająć się tą 
uprawę.

Komisya uchwaliła krajowe wydawnictwo w z o ­
r ó w  k o r o n e k ,  z uwzględnieniem motywów 
ornamentyki ludowej i miejscowej, zarówno dla 
szkółek koronkarskich jak i prywatnych, i na ten 
cel przeznaczyła 600 złr.

Podniesiono dotacyę szkoły koronkarskiej w 
Kańczudre. uchwalono budżet szkoły koszykarskiej 
w Jarosławiu, zasiłek na załeżenie tokarni przy 
szkole przemysłowej w Sokalu, dla której dele­
gatem mianowano Włod. hr. Dzieduszyckiego, na 
którego wniosek szkoły przemysłowe rozdzielono 
pomiędzy pięciu referentów.

Uchwalono stypendya i zasiłk i: dla panny 
Konopackiej, kandydatki na nauczycielkę rysun­
ków przemysłowych zasiłek 15 zlr, miesięcznie 
na naukę; dla stolarza Sydora na naukę w W ie­
dniu 25 zlr. miesięcznie; dla Kostkiewicza lito­
grafa, na naukę w Salzburgu przeznaczono za 
siłek 150 złr,; dla Borkowskiego, stolarza, sty- 
pendyam na jeden kurs w Wołoskiem Mię 
dzyrzeczu. Uchwalono jedno stypendyum dla 
ucznia szkoły koszykarskiej w Jarosławiu, pocho­
dzącego ze Starego miasta, w kwocie 12 złr. mie­
sięcznie, oraz dla trzech uczniów szkoły snycer­
skiej w Zakopanem, zasiłki miesięczne po 6 złr. 
dla każdego.

Po uchwaleniu r e g u l a m i n u  obrad komi- 
syi krajowej, przewodniczący zamknął obrady 
drugiego zebrania komisyi krajowej. Trzecie ze­
branie odbędzie się dnia 3 kwietnia br. (Dzien- 
nik Polski).

Głosy prasy polskiej.

D ziennik Poznański powtarza w całości arty­
kuł berlińskiego Tagellatt o którym piszemy na 
wstępie — domyśla s ię , że celem tego i podo­
bnych artykułów jest rozpowszechnianie między 
publicznością Liemiecką przekonania, iż jedyni- 
sprawa polska jest przeszkodą zawarcia ostate­
cznego pokoju między kuryą rzymską a gabinetem  
berlińskim — a może chodzi o t o . aby gabine­
tom i włoskiemu, który w tej chwili zbliża się do 
Anglii, zagrozić widokami niemieckiej opieki nad 
papieżem. Kończy zaś D ziennik  jak następuje:

„Go przecież najważniejsze dla nas i z naszego 
stanowiska, to owo nadanie pierwszorzędnej wagi 
w owem wystąpieniu — k w e s i y i  p o l s k i e j .  
Ileż to tazy nasłuchaliśmy się ostatnimi czasy, 
że dzisiaj już p o l i t y c z n i e  Polaków nie ma. a 
żadna kweseya polska spokoju i sumień dyplo- 
macyi europejskiej nie zakłóca. Tymczasem nie 
ma żadnej kombinacji, żadnej ważniejszej oscy 
lacyi w dziedzinie polityki europejskiej, w któ- 
rejby ostatecznie owa uśmiercona k w e s t y a  p o l ­
s k a  nie zmartwychwstała, nie narzucała się na­
tarczywie i uporczywie namysłom i postanowie­
niom europejskiej dyplomacyi.

„Otóż najważniejszy sens moralny, jaki nam 
z owego zagadkowego nieco artykułu berlińskiego 
organu wyciągnąć przychodzi “

K u ryer Poznański rzuca groch o ścianę, wy 
kazując rządowi pruskiemu jak zgubną jest poli­
tyka pod hasłem „precz z Polakami*, którą rząd 
na wszelkich polach przeprowadza. W drugim ar­
tykule powtarza K u ryer  za Dziennikiem Polskim  
artykuł jego w s p r a w i e  r u s k i e j  — a koń 
czy od sieb ie , że do złamania moskalofilskiej 
prawosławnej agitacji wśród galicyjskich Rusinów 
następujące służyć mają środki:

1. Pozbycie się dawniejszych uprzedzeń i go­
towość chętnego udzielenia Rusinom tego wszyst­
kiego, co im się z prawa i uczciwości należy.

2. Towarzyskie zbliżenie się do ludzi wykształ­
conych, obcowanie z nimi, jak z braćmi, w obec 
których mamy pewne obowiązki i długi z prze 
szłości.

3. Uczmy aię języka tego ludu, abyśmy na­
przód mogli się z nim rozmówić z wszelką ła 
twością i zjednać jego zaufanie, powtóre, abyśmy 
mogli kontrolować to, co mu podsuwają Naumo- 
wicze i Płoszczańscy.

4. Pracujemy dla tego ludu tak, jak pracować 
winniśmy dla ludu własnego: naśladujmy Sa­
piehów, Czartoryskich Dzieduszyckich, a agitacye 
prowodyrów nie wiele nam zaszkodzą.

Sprawie ruskiej też poświęca K u rytr  Lwowski 
drugi już artykuł, pochodzący ze stronnictwa 
młodoruskiego, p. n. Uwagi Rusina. Autor jest 
stanowczym nieprzyjacielem p&rtyi święt< jurskiej 

moskalofilskiej — agitacye socyalistyczue wśród 
ludu ruskiego uważa jako zgubne — a broni 
kierunku, którego reprezentantem był ś. p. Bar- 
wińskij więc priedewszystkiem oświaty ludu, do­
magania się legalną drogą praw narodowych dla 
Rusinów, i obudzenia w ludzie narodowego po­
czucia. Autor zajmuje stanowisko „duchowej od­
rębności" Rusi zarówno od Rosyi, jak od Polski, 
ale nie chce polityki nienawiści, lecz polityki 
rzetelnej pracy nad ludem, a wtedy „zakordono- 
wi mołornsini w Rusi galicyjskiej uznają kotwi­
cę swoich nadziei na przyszłość".
Gazeta Narodowa  i D ziennik Polski upominają 
się o fundusze pensyjne urzędników kolejowych, 
które są źls i ze szkodą dla urzędników admi- 
strowane, a bierze do tego pochop z najnow­
szego okólnika ministra handlu, biorącego w opie­
kę te tundusze.

polityczny.
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Uwagi godną koreepondeneyę z Wiednia 
mieszczą Pester L loyd  w ostatnim numerze. Po­
chodzi una widocznie ze źródła półurzędowego, 
a ważną iest z powodu, iż po części odsłania 
program ministerstwa laaffego na dalsze sześcio­
lecie parłami utarne Polemizując z N . fr. Presse 
przypomina korespondent pamiętny meiuoryał 
mniejszości .ministerstwa mieszczańskiego" — 
podpisany prze/. Taaffego, Potockiego i Bergera— 
i punkt za punkem  dowodzi, że program w me- 
moryale tym zawarty, został przez Taaffego obe­
cnie wykonany. Lzimełmenie parlamentu, od któ­
rego wówczas Czesi trzymali się zdała, poiedna- 
nie narodowości, uchylenie „skrajnych" żądań, 
zawartych w ez- skiej deklaracyi i w galicyjskiej 
rezoiucyi — to już zostało osiągnięteno Obecnie, 
powiada korespondent, inne zadania stoją przed 
gabinetem hr. Taaffego, „których rozwiązanie 
uważa on jako conajmniej tak ważne, jak osta­
teczne załatwienie kwescyj narodowościowych, 
które m mo wszelkich przeciwnych zapewnień, 
w łagodniejszej formie obecnie istnieją. P r o ­
g r a m  hr. T a a f f e g o  o b e j m u j e  o b e c n i e  
p r z e d e w s z y s t k i e m  k w e s t / ą  g r u n t o ­
w n e j  r e f o r m y  s o c j a l n e j ,  a w y k o n a n i e  
t e j  r e f o r m y  b ę d z i e  g ł ó w n e m  j e g o  dą  
ż e n i e m  w p r z y s z ł y m  o k r e s i e  u s t a w o ­
d a w c z y  m “.

Półurzędowe pochodzenie tej korespondencji 
nie ulega dla nas żadnej wątpliwości, zwłaszcza, 
że pisaną jest pod znakiem , pod którym nieraz 
już w P . L loyd  pojawiały się listy mające na 
celu czy to obronę gabinetu nr. Taaffego, czy 
też uchylenie rąbka tajemnicy, kryjącej jego za­
miary na przyszłość. Jest to rzeczą bardzo na­
turalną , że spraw a reformy socjalnej stanie na 
porządku dziennym przyszłych prac parlamentu 
i rządu. Ale rząd łudzi się , jeżeli mniema, że 
sprawa naroduwości w Austryi jest już całkowi­
cie załatwione. Saineini rozporządzeniami języko- 
wi mi, samem założeniem ezeskiugo uniwersytetu 
jeszcze się jej nie załatwiło. Poczucie odrębności 
narodowej i indywidualności historycznej Cze­
chów i Polaków jest tak silne i tak uzasadnione, 
że sprawa rozszerzenia i utrwalenia samorządu 
tych krajów, chociaż chwilowo z porządku dzien­
nego uchylona, będzie zawsze powracać i zała­
twienia się domagać.

ustawę o zabezpieczeniu robotniLów na wypadak 
choroby.

Po przerwie świątecznej rozpoczął parlament 
niemiecki posiedzenia. Obrady toczą się nad bud­
żetem spraw wewnętrznych. Żywa dyskusya wy­
wiązała się nad pozycją 18 tysięcy marek na 
utrzymanie dozoru nad e m i g r a c y ą  do A m e ­
r y k i .  Dep. L i n g e n s ,  H a s e n c l e v e r  i 
W i n d t h o r s t  wykazywali, jak uciążliwym jest 
dziś dla ubogiej ludności przejazd do Ameryki.

Dep. D i r i c h l e t  dowodzi na podstawie dat 
siatystyczuych, że emigracya wzrasta w przera­
żający sposób, co świadczy o niekorzystnym sta­
nie ekonomicznym.

Na to odpowiedział ks. B i s m a r k  właściwym  
sobie tonem:

„Nie mogę zaptzeczyć, że cyfry, przytoczone 
przez poprzedniego mówcę, odpowiadają rzeczywi­
stemu stanowi rzeczy, nie zgodzę się jednak na 
to, by wychodźctwo było następstwem zubożenia, 
wywołanego podniesieniem cen. Mojem zdaniem 
ilość emigrantów jest najlepszą miarą wzrastającego 
dobrobytu. Im  l e p i e j  n a m  s i ę  p o w o d z i  
tern l i c z n i e j s z ą  b y w a  e m i g r a c y a .  Da­
wniej była ona nieliczną, gdyż trudniej było lu­
dziom zebrać pieniądze na podróż. Przyznaję, 
że nieraz bywa jej powodem hęć usunięcia _ię 
od służby wojskowej. Częściej jednak się zdarza, 
iż nasz wieśniak pragnie uwolnić się w ten 
sposób od uciążliwych podatków rolnych i od 
ciężarów gminnych. W ogńe jednak zwiększanie 
się eringracyi dowodzi zarazem wzrostu narodo 
wego bogactwa. Kio tylko zna dokładnie te spra­
wy, przyzna mi słuszność ; zgodzi się na to każdy 
agent, jeżeli nim nie powoduje ubęć zganienia 
postanowień rz^du. Jodynie zamożniejsi, którzy 
uskładali coś z swycn oszczędności, opuszczają 
kraj. Tylko zupełna nieznajomość rzeczywistych 
stosunków może prowadzić do przypuszczenia, 
że emigracya jest oznaką ubóstwa".

Przeciw tym oryginalnym wywodom kancle­
rza wystąpił dep. R i c h t e r .  Na dowód, że 
ubóstwo zmusza wiele rodzin do opuszczenia 
kraju, przytacza mówca okoliczność, iż emigracjo 
największe przybrała rozmiary w okolicach sto- 
snnkowo niezamożnych, mianowicie na Pomorzu, 
w Prusach i w Ks. Poznańskiem. Mowa Richte­
ra wywołała żywą replikę ze strony kanclerza. 
Ks. Bismark przyznaje, że ludność szuka w 
Ameryce poprawy losu, ale powód tego widzi 
on w zbyt niskich cłach; które bezzwłoczn.e 
podnieść należy.

Dysausya, której się zupełnie nie spodziewa­
no, gdyż jak berlińskie pisma donoszą, wielu po 
słów wcale me przybyło na posiedzenie, ożywi 
ła się niezmiernie. Ks. Bismark p i ę ć  razy za­
bierał głos. Odpowiadali mu Richter i Rickert. 
Między kanclerzem a Richterem przyszło pod 
koniec posiedzenia do osobistych pizymówień, 
gdy obaj mówcy porzuciwszy właściwy przedmiot 
rozpraw, przeszli na pole polityki cłowej. Rich­
ter widzi w polityce kanclerza ucisk warstw nie­
zamożnych na korzyść bogatych. Przez podnie­
sienie ceł usiłowali królowie francuscy przed re­
wolucją ożywić w kraju popyt i podnieść do­
brobyt. Naród odnosi jednak większe korzyści, 
gdy środki żywności są tan.e, niz wówczas gdy 
się wprowadza drożyznę, z której korzystają je­
dnostki. Dzisiaj edkrył kanclerz właściwy cd  
swej polityki; w razie rozwiązania parlamentu, 
nagrodą za nowe wybory bęuzie: d r o ż y z n a .  
Podnosimy rzuconą nam rękawicę. Mości Kan­
clerzu 1 dziękujemy panu wobec całego kraju, 
żeś pan nam oczy otworzył. Ks. B i s m a r k  
wzywa Richtera, by zaniechał tonu, którym do 
niego przemawia. „Niesłusznie przypomiuają mi 
moją politykę cłową z przed roku 1876. Wów­
czas nie miałem doświadczenia. Gdy dtp. Rich­
ter nabędzie go tyle, ile ja go mam dzisia,, 
przyzna sam, że cło zbożowe musi być tak W y ­
sokiem, by się w ogóle uprawa ziemi opłacała. 
Wszystkie napaści lewicy na rząd skierowane są 
głównie przeciw mojej osobie. Mam więc prawo 
odpowiadać na me, jakby na zaczepki osobiste. 
Pan Richter przypisuje mi główną winę nawet 
w dzisiejszej katastrofie labryk cukrowych. Zwa­
lają dziś na mnie złe, jak niegdyś zwalano na 
Napoleona I I P . Po krótkiej odpowiedzi Richtera 
przyjął parlament ową nieznaczną pozycyę bu 
dżetu.

dział się Stewart, że Mahdi stoi na czele 28 
tysięcy i oczekuje spokojnie armii Wolseleya w 
nadzmi, iż żołnierz angielski, znużony marszem 
nie dotrzyma placu. Stewart, który zostawiwszy 
swój oddział w oszańcowanej oazie, powrócił do 
głównej armii, prowadzi obecnie drugą kolumnę 
tą samą drogą. Korpus angielski przeprawiwsz) 
się pojedynczymi oddziałami przez pustynię, ma 
się sformować w Metameh nad brzegiem Nilu. 
Ztamtąd zam.erza Wolseley rozpocząć właściwą 
akcyę wojenną. Według obliczeń oficerów angiel 
skich może przednia straż Wolseleya dotrzeć z 
końcem stycznia do placówek oddziału Gordona.

26) drogi 
i chodniki

Times ogłasza list Augusta E i n w a l d a ,  któ­
ry w zatoce Sw. Ł u c y .  zatknął niemiecki sztan­
dar. P. Einwald wyłuszcza w swym liście powo­
dy, które go skłoniły do tego kroku. Po śmierci 
C e t e w a y a  udał Się jego następca D i n i z u 1 u 
do Boerów z prośbą o pomoc. Otrzymawszy od 
nich poparcie i uznany za króla Zuiów, odstąpił 
on Boerom część swego kraju. Tam założyli Boe- 
rowio N o w ą  R z e c z p o s p o l i t ą  i obwołali 
prezydentem niejakiego Łukasza Meyera. Przy 
podziale ziemi miały jednak powstać spory mię­
dzy prezydentem a obywatelami, które wkrótce 
doprowadziły do krwawych starć. Dinizulu, me 
mogąc zapobiedz zniszczeniu kraju, zawezwał po­
mocy Einwalda, ten zaś, chcąc położyć kres za­
burzeniom, nakłonił go de odstąpienia Sw. Łu 
c/i. W liście p. Einwalda przebija jego nibćhęć 
do Boerów, którym przypisie ruinę kraju. Gu­
bernatora Natalu nie mógł Einwald uwiadomić 
o swem postępowaniu, gdyż, jak twierdzi, poczta 
augielska odeszła do Natalu właśnie przed odda­
niem zaioki Niemcom.

Ko n f e r e n a y  a a f r y k a ń s k a  przerwała po­
nownie posiedzenia, gdyż układy między stowa­
rzyszeniem atrykariskieoi a Francją nie dopro­
wadziły do pożądanego rezultatu. Francja zga­
dza się na Odstąpienie ziem, zajętych niegdyś 
przez Brazzę wzamian za niektóre osady, będące 
dziś w posiadaniu stowarzyszenia. Hr. Lamber- 
mont, który w imiemu stowarzyszenia prowadzi 
układy, zgadza się na te warunki, żąda jednak 
od rządu francuskiego 5 milionów franków, jako 
wynagrodzenia poczynionych wkładów. Poseł 
francuski na konferency. berlińskiej p. Coursel 
oświadczył, iż dopóty nie może uznać międzyna­
rodowego stowarzyszenia za sprzym.erzone mo­
carstwo, dopóki między p. Ferry i hr. Lamber- 
mont nie nastąpi zupełne porozumienie w tej 
sprawie.

Niemiecka rada związkowa postanowiła na o- 
aiatniem plenarnem posiedzeniu n i e  z a t w i e r ­
d z i ć  u c h w a ł y  p a r l a m e n t u  p r z y z n a j ą -  
c e j p o 8 ł o m  d y e t y .  Zatwierdzono natomiast

Szczęście wojenLe, jakiego z Nowym rokiem 
doznały oddziały francuskie w Toukime, zaczyna 
się również uśmiechać arinii gen. W o l s e l e y a .  
Ażeby należycie przygotować przemarsz armii 
Korti ao Chartum, wysłał Wolseley generała 
Stewarta z tysiącem ludzi i 2000 wielbłądów do 
G a k d u l .  Celem tej wyprawy było przewiezienie 
przez pustynię znacznych zapasów żywności, które 
mają w Gakdul oczekiwać nadchodzącej armii 
Droga, którą przechodził oddział Siew ana, pro­
wadzi przez bezdrożną skalistą pustynię Ba j u -  
da Pochód odbywał się nadzwyczajną szybko­
ścią. Piechota odbyła całą drog^, wynoszącą 160 
kilometrów, na wielbłądacń. Na całej przestrzeni 
zuajduje się jedna tylko większa oaza w Hambok. 
Oddział angielski przybył tam o wschodzie słońca 
w aam dzień Nowego Roku, a napoiwszy wiel­
błądy ruszył w dalszą drogę. W Hambok zosta­
wił Stewart kilku inżynierów wojskowych z n ie­
liczną eskortą dla kopania studzien. Na trzeci 
dzień po wyruszeniu z Korti przybył oddział 
Stewarta do Gakdul. Wśród uciążliwej drogi 30 
wielbłądów padło ze znużenia. Wojsko angielskie 
oszańcowało natychmiast oazę, na której urządzo­
no główny skład żywności. Przednia straż do­
tarła do leżącej dalej na południe oazy A b u 
Kl a r .  Po drodze zajęto transport żywności prze­
znaczony dla armii Mahdiego. Od jeńców dowie-

P. C h a m b e r l a i n a  s, angielski minister han­
dlu, bawił przed kilku dniami w B i r m i n g ­
ham,  gdzie obchodzono uroczyście otwarcie to­
warzystwa rękodzielniczego. Przy uczcie wypo­
wiedział minister mowę, której najważniejsze u- 
stępy powtarzamy:

„Ambieya, która popycha do panowania nad 
światem, pociąga za sobą ciężkie daniny w krwi 
i pieniądzach, które dzis ponoszą narody konty­
nentalne. J)o Egiptu me weszliśmy jedynie we 
własnym interesie, ale zadanie nasze staje się 
coraz trudniejszeui, gdy napotykamy opór tam, 
gdzieśmy się go najmniej spodziewali. O los na­
szych kolonij w Australii nie potrzebujmy się 
obawiać. Łatwo przewidzieć, że za pół wieku doj­
dą one do takiej potęgi, że żadna państwo nie 
ośmieli się ich lekceważyć. Osady zakładane na 
wyspach australskicb na przekór naszej polityce, 
nie mogą w nikim wzbudzić zaufama. Nie mamy 
dziś jednak prawa pizeszkadzać innym narodom 
w icn polityce kolonialnej. Nie mażemy uprze­
dzać ich, ogłaszając uniwersalny protektorat An­
glii nad krajami, któreśmy zaniedbali zająć po­
przednio. Ale nasi zamorscy współobywatele ino- 

być pewni, że icb wolność, ich prawa i ich 
mteresa są nam równie drogiemi, jak nasze 
własne."

Kolonie angielskie w Australii nie podzielają 
widocznie tej pewności. Telegram z M e l b o u r ­
ne  donosi, że 7 grudnia odbyło się tam zgroma­
dzenie, na kió/eio uchwalono iez>ducyę. ganiącą 
surowo postępowanie lorda Derby wobec zaboruw 
niemieckich. Rezolucja wypowiada, iż zgromadze­
nie nie k'eruie się bynajmniej nienawiścią do 
Niemiec. W zgromadzemu wzięło udział 4000  
osób. Nazajutrz odbyło się podobne zabranie w 
Ballaart, na kiorem tafcże w formie rezolucji wy­
powiedziano, iż wyspy australskie są prawnem 
dziedzictwem kolonij angielskich.

27) czyszczenie dołow 11.386 — razem 21.161 
'łr.

Dr o g i ,  b r u k i  i c h o d n i k i :
11.550 złr. — mosty 700 bruki 
10.030 złr. — razem 22.280 złr.

O ś w i e t l e n i e :  27) a) oświetlenie śródmie­
ścia 13.410 złr. — 27) b) przedmieść 6200 — 
razem 19.610 złr.

U p i ę k s z e n i e  mi a s t a :  28) plantaeye
7962 złr. P J

K o ś c i o ł y  29) dodatek 
złr.

konkurencyjny 10( 
(Dok. nast.)

r o n i k a.
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Pierwsza kadeneya sądu przysięgłych w Kra 
Icowie w r. 1885 naznaczoną została na d. 3 lute­
go. Przewodniczącym w trybunale dla kadencji tej 
zamianowany radca aądu kraj. wyższego p. Maciej 
Czyszczan, w zastępstwie radcy sądu kraj. pp. 
btanisław Szpor, Andrzej Lubaszek, Franciszek Ma- 
tyas, Klemens Pawłowicz.

Ślub. W domowej swej kapl;cy udzielił dzisiaj 
ks. biskup Dunajewski błogosławieństwa siostrzeni­
cy swej pannie Zofii Ści borowski ej, córce prez-ea 
Towarzystwa Dobroczynności, dra Władysława Ści 
borowskiego, która wstąpiła w związek małżeński 
z dr. Zygmuntem E i.aziołu k, □ , lekarzem prakty­
kującym we Lwowie. Po dopełnionym akcie, orszak 
wes. lny, wśród którego znajdował się umyślnie na 
uroczystość tę przybyły z Wiednia z rodziną pan 
minister skarbu JE. dr. Dunajewski, jako wuj pan­
ny młodej, podejmowanym został gość nuie przei 
pp. Władysławów Soiborowskicb. Młoda para opu­
szcza jutro Kraków, udając się na mieszkanie do 
Lwowa.

P. minister Dunajewski przybył wczoraj wra* 
z rodzimy pociągiem wieczorowym do Krakowa i ste* 
nął w pałacu ks. biskupa krakowskiego.

Na pogrzeuie śp. Zygmunta Huskowskiego, żoł­
nierza waicząoego za niepodległość Polski w 1863 
r. zebrała się wczoraj liczna jeszcze gromadki to­
warzyszów broni, pizybyłych nawet z dalekich stron, 
i mniej liczni osobiści przyjaciele zmarłego, których 
przymiotami seroa i charakteru przez długie lata po­
bytu w Krakowie umiał sobie zjednać. Zwierzchnik 
zmarłego, prezes dawnego resursu, hr. My uciski, z 
kilku członkami tej instytucji uczestniczył w odda­
niu ostatniej poeaugi zmarłemu. Trumna przyetiojoną 
została licznemi wieńcami, a wśród nich zwracał 
uwagę nadesłany z Kotina od bawiących krótko W 
Krakowie „Sokołów" czeskich, przepyszny wieniec, 
na którego wstęgach napis świadozył, iż bracia Czesi 
m mo krótkiego pobytu w Krakowie, zdołali poznać 
w nim jednego z najserdeczniejszych, a kto wie czy i nie 
najgorętszych zwolenników serdecznego zbliżenia się 
dwóch bratuich narodów, w imię wielkiej idei wy­
swobodzenia się..... Oa wrót cmentarza na własnych 
barkach ponieśli trumnę ze zwłokami śp. Zygmuntf 
przyjaciele, a hasło dał Sybirak i przyjaciel zmar­
łego, dzisiaj zbiegiem wypadków przedsiębiorca po­
grzebów w Krakowie p. Szafrański, który też posta­
ra! się, aby pogrzeb wyppdł z „pompą" może nil 
przewidywaną przez „powstańca z 1863 r

Nad grobem już, po kilku słowach, również przy' 
laoiela zmarłego, ks. Piwowońsklego, któremu rzęsi­
ste łzy tamowały spełnienie kapłańskich modłów, 
przemówił w gorących patriotycznych i *a ser'® 
ohwyta,ą ych, chociaż nie wprawnych wyrazach, to­
warzysz br-ni nieboszczyka, dr. Jodłowski, pociesza- 
jąo zebraną „wiarę" z 1803 r. nadzieją lepszej 
przyszłości. Duchowieństwo świeckie i zakonne, • 
pośród zebranych księża, osobiści przyjaciele zmar­
łego, sami ze łzami żalu w oozach pocieszali rodzi-1 
nę zawcześnie zmarłego, chrzeńciańskemi słowy re-1 
zygnacyi, tak koniecznej w chwili nieszczęścia, ja­
kiem opatrzność ją dotknęła, — a słowa te, wrai 
z objawami niekłamanego współczucia przyjaciół i[ 
życzliwych, powinny chociaż w najmniejszej części 
nagrodzić stratę i wzbudzić nadzieję w przyszłość.

P. namiestnik Zaleski oraz ks. biskup M ^aw^i 
przybyli dzisiaj do Tarnowa na pogrzeb śp biskupa' 
Pukalskiego, skąd powrócą pociągiem wieczornym- 
do Lwowa. Przybył również do Tarnowa k s . biskup 
Solecki z Przemyśla.

Wszyscy urzędnicy publiczni według nowego
rozporządzenia Ministerstwa., opłacać będą odtąu na 
wszystkich kolejach rządowych tylko połowę ceny 
ta* za bilety jazdy jako i za przewożenie mebli w 
razie przeniesienia.

B yły prezydent Krakowa, poseł dr. Weigel, 
bawi we Lwowie, biorąc udział w posiedzeniach 
komisyi krajowej dla spraw przemysłu.

Tow arzystwo łyżw iarzy, chcąc odbyć jutro w 
niedzielę o godzinie 4 przy muzyce wojskowej próbę 
korowodu na zbliżający się festyn indowy wieczorny 
uprasza swoich członków o liczne zebranie aię. 

z niedoborem, albo w użytecznych wydatkach Zgromadzenie pp- właścicieli i dzierżawców bo-i 
wielkie zaprowadzić oszczędności i nie wykony- teli, domów aajezdnych, łazienek, piwiarni i wyazyu- 
wać nic prawie z tego, co dla podniesienia mia- ków w celu związania się w stowarzyszenie, odbę-

Nprawy miejskie.

(Budżet m iasta K rakow a na r. 1885)
Na ostatnim  posiedzeniu Rady miejskiej roz­

dano uchwalony przez wzmocnioną sek^yę skar­
bową projekt bud/etu wydatków i dochodów m. 
Krakowa na rok 1655. Gdy już w prjyszłtm  
tygodn-u rozpoczną się obrady nad tym budże­
tem, nie zaszkodzi już teraz obzuajomić czytel­
nika z głównemi jego cytrami. Zaczynamy zaś 
od — końca, bo koniec w budżecie jest najwa­
żniejszy. Owóż tutaj tak on wygląda, że w do­
chodach zarówno j&L wydatkach preliminowano 
po 591.479 złr. — tak, że me ma ani niedoDo-  
ru preJ-nnnowanego ani zwyżki. Wszakże ao te­
go — względnie pomyślnego rezultatu przyczynia 
się głównie okoliczność, iż można było wstawić 
w budżet jako dochód nieprzewidziany pozosta­
łość z rachunków r. 1883 w kwocie 56.034 złr. 
co dowodź i w każdym razie wielkich zalet ad­
ministracji poprzedniego prezydenta. Bez tej 
pozostałości musianoby albo zamknąć budżet

z tego, co
sta potrzebne.

Po tej ogolnej uwadze przechodzimy do szcze­
gółów.

W w y d a t k a c h  z w y c z a j n y c h  mieści bu­
dżet następujące rubryki:

Z a r z ą d  g ł ó w n y :  1) piace i zasługi 79.270  
złr. — 2) dodatki do płac ]4 .6 1 8  — 3j depu­
tata 2029 złr. — 4) adjuta 3750 złr. — 5) pła­
ce dzienne 10.699 złr. — 6) koszta podróży 
800 złr. — 7) wynagrodzenia 2000 złr. — 8) 
zapomogi 600 zir. — 9) koszia kancelaryjne 
9216 złr. — 10) emerytury 18 277 złr. — 11) 
zaopatrzenia i dary z łaski 4 i» 3  zir. — 12) 
alimi ntacye 262 złr. — Zarząd główny ogółem 
145.704 złr.

Z a r z ą d  n i e r u c h o m o ś c i  miejskich: 13) 
Otrzymanie wikła 150 złr. — 14) budynki miej­
skie 3352 złr. — 15) utrzymanie zegarów 308 
złr. — 16) studnie publiczne 260 złr. — razem 
4070 złr.

Z a k ł a d y  m i e j s k i e :  17) komisaryatk’ 48 
złr. — 18) areszta 2290 złr 19) a) utzędy 
zdrowia 2311 złr. — 19) b) utrzymanie cmen­
tarza 1198 złr. — 20) komisaryat targowy 106 
złr. — 21) waga miejsaa 10 złr. — 22) utrzy­
manie rzeźni miejskiej 4900 złr. — 23) biuro 
statystyczne 2200 złr- — 24) straż pożarna 
18.755 złr. — b) pocis,;i miejskie 10.963 złr. 
c) czyszczenie miasta 14.495 złr. d) stróźc no­
cni 8772 złr. Zakłady miejskie razem 66.048  
złr.

Utrzymanie k a n a ł ó w :  25) kanały i ślazy 
3750 złr — 26) czyszczenie kanałów 6.029 lir.

dzie aię w środę 14 b. m. w sali hotelu Kleina ’e 
godzinie 3 popołudniu.

Pan Konopka, deklamator, daje ostatni swój wie- , 
czór w ponieaziałek w sali redutowej, z którego po­
łowę czystego dochodu przeznacza na sprowadzenie: 
zwłok Adama Mickiewioza. Na program składają 
się: „Oda do młodości" Adama, 4 i 5 akt „Ma­
zepy" Juliusza Słowackiego, „Improwizacja va- 
ryata" E. Wasilewskiego, oraz ustęp z „Pana Ta' 
deusza" polonez trzeciego maja. WieczOr to nader 
urozmaicony.

Pięć zakonnic Felicyanek, które przed io  laty j 
opuściły Kraków, udając się do Ameryki, obchodził) 
w d. 21 listopada 10-letnią r( znicę pizybycia swe­
go do nowego świata. Ubogie, nieświadome ani ję­
zyka, ani zwyczajów tamtejszych, wzięły się do pra­
cy, juźto naucznjąc dzieci emigrantów polskich, już 
też wychowująo pozostałe po nich sieroty. Jakoż po­
szczęściło się tej pracy. Dziś liczba zakonnic wzro­
sła do liczby 100, a dom ich główny w Detroit 
większym i wspanialszym jest niż krakowski.

Brutalnego obejścia się % chłopoem oć fryzje­
ra, była we czwartek świadkiem liczna publiczność 
w Rynku. Subjekt od p. Kaniewskiego wciągnął 
chłopca do sklepu i nietylko okładał go pięściam*’ 
ale kopał nogami, targał za włosy, tak, że chłopś* 
prawie omdlał. Cokolwiek zawinił — takie postępe* 
wanie barbarzyńskie cierpianem byó nie może. Sub" 
jekt nazywa się Goldman. Właściciel zakładu p. E* 
niev dki nie mógł przeszkodzić, jest bowiem słab/-

W Świątnikach górnych w d. 4 stycznia b. to 
odbyło Kółko konferencyjne nauozycielskie pod pr*1' 
wodniotwem p. Malickiego pierwsse w b, r. posi**
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dzenie, na którem przewcdnioząoy odozytał: nO po­
życiu krleżańzkiem", zaś kierownik szkoły w Gajn 
p. Koppens, starannie opraoowany „Plau nanki gi­
mnastyki dla szkoły Indowe), rozłożony na 10 mie­
sięcy". Na przyszłe p< siedzenie mające się odbyć 
w Gaja w latym, traktować będzie p. Koppens rzecz: 
„Jakie uwagi nasuwają się przy utyciu planu nau­
kowego w stosunku do przepisanych ozyianek szkol­
ny oh", niemniej nwidoczni tenże na odpowiednim 
przyrządzie nankę rysowania map w szkole ludowej.

Zmarli. Marcina Rylska, obywatelka miasta Kra­
kowa, przeżywszy lat 79, zmarła d, 10 b. m.

Poseł dr. Leon Biliński stanie jut.-o przed wy­
borcami swymi z miast Stanisławowa i Tyśmienioy, 
aby im rdać sprawę ze swych czynności w Radzie 
paustwa

Dr. BOSSOWSki, elew tutejszej kliniki ohirargicz- 
aej, który 1°* przez 3 miesiące pracował u znanego 
bakteryoioga prof. Rosenberga w Getyndze, dzięki 
staraniom pr* Miknlicza, otrzymał za przedstawie­
niem rządu aostryackiego pozwolenie od ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Berlinie kształcenia się da­
lej w tamtejszym ces. urzędzie zdrowis pod kiernn- 
kiem Ko|-ha. Dr. Bossowski udał się natychmiast 
do B e r l i n a ,  po powrocie zaś pracować będzie w tym 
kierunku w mającej gję na ten cel urządzić w Kra­
kowie pracowni, która połączoną zostanie z kliniką
c h i r u r g i c z n ą .

Jordanów, 8 stycznia. Dnia 6 b. m. mieliśmy 
tu pożar, którego ofiarą padło sześć domów mie­
szkalnych * zabudowaniami gospodarskiemi. Ogień, 
zdaje się podłożony, wybuchnął o godz. 8*/* wie­
czór ze stodoły p. Anieli Lnksowej i ogarnął w oka 
mgnieniu cafe jpj zabudowania gospodarcze i mie 
skalne, szerząc się z taką gwałtownością na są 
siednie bndynki, i* sdawało s ię . ie cała zacnounia 
część miasta stanie się pastwą płomieni.

Smutnym i serce rozdzierającym był ten widok, 
a oburzała Każdego najbardziej obojętność mieszkań­
ców i włościan z pobliskich w si, przypatrujących 
się polarowi z "lałolonemi rękami; brakło nawet 
narzędzi do gaszenia. Wprawdzie miasto ms dwie 
sikawki, jednę wcale pokaźną, bo ccś 400 złr ko 
8zsnj,yą , lecz kiedy na razie skutecznie funknyono- 
wać nie mogły one dla braku wody.

Niestczęśeie byłoby przybrało daleko większe roz 
miary, gdyby nie pomoc p. Bolesława Wilkoszew- 
skiego z Bystry, który chociaż blisko 5 kilometiów 
r-d miasta mieszkający, przybył ze swą sikawką, 
ludźmi i końmi i rozpoczął ratunek na dobre. Pan 
Wilkoszewski, przy pomocy miejscowego aptekarza, 
kierującego już od chwili wybuehn pożrrn sikawką 
miejską, a także bawiących tu jeszcze pp. inżynie­
rów przedsiębiorstwa budiwy kolei i niektórych od­
ważniejszych, a na cudze nieszczęście czulszych mie­
szkańców miasta, zdołał po kilku godzinach niesły­
chanej pracy zlokalizować ogień. Ale bo też z cia­
łem poświęceniem i narażeniem własnego życia po­
kazał nam poświęcenie prawdziwe, gdy niezmordowa­
nie wśród płomieni przebiegał z miejsca na miejsce, 
uawołnjąe do obrooy i kierując dzielnie i Bkuteeznie 
wężem swej sikawki. Stokrotne Bóg zapłać za to I

Szkody są znaczne, a niestety tylko w małej 
części asekurowane. Burmistrz miasta i k imendant 
posterunku żandarmeryi byli przy ogniu przez całą 
noc i cały następny dzień przy uprzątaniu zglisz z 
i gaszeniu pokazującego się jesz ze tu i owdzie na 
p o g o rz e lis K U  ognia.

Wydział krajowy pragnąc złożyć hołd niesnoży- 
tym za-ługom Maurycego Kraińskiego, wydelegował 
na pogrzeb deputaeyę, w skład której wejdą: mar 
szałek krajowy, członek Wydziału Hoszard. oraz z 
grona urzędników sekretarz Ekielski. Dejoutacya zło­
ży u trumny wieniec.

Zniesienie konfiskaty. Lwowski krajowy sąd kar­
ny. zniósł konfisKatę Go zety Narodowej i  3 sty­
cznia, za korespondencyę p. t. „Warszawa 29 listo­
pada" jako nieuzasadnioną — nie zawiera bowiem 
ta korespondeucya znamion zbrodni ani występku z 
żadnego paragrafu ustawy karnej, jakkolwiek c k. 
proknratorya przytoczyła §§ 58, 66 i 308 ustawy 
karn. Przeciw temu orzeczeniu sądu karnego wnio- 
Ift prokuratorya reknrs.

Ś. p- Filip Sulimierski, O którego śmierci do­
nieśliśmy wczoraj należał do najzc.słaieńszych pu­
blicystów polskich a zgon jego przyprawił dzienni­
karstwo warszawskie o ciężką stratę

Sulimierski urodził się w Sieradzu w r. 1843. 
Do gimnazynm uczęszczał w Piotrkowie, gdzie też 
ukońozył je jakc wzorowy aczeń ze złotym meda­
lem. W studyach swoich nie otrzymał on znikąd 
od lat najwcześniejszych żadn*j pomocy, natomiast 
cmuszony był z Udzielania mozolnych korepetycyj 
otrzrmywae sędziwą matkę. Wzorowy syn, stał 
się też późiii®j Sulimierski wzorowym mężem i oby­
watelem

Przeniósłszy aię do Warszawy, wstąpił ś. p. Filip 
do szkoły głównej. Był on jednym z najcelniejsz/cL 
fłflchaczy Da wv dziale nauk fizyczuo-matematyczuych,

“ rJ ukoń zy* ze stopniem magistra. Ucząc się 
dni«m i nocą, odwiedzając sale innych fakultetów, 
zdobyj sobie Sulimierski gruntowne, szerokie wy-
Ksział e n ie  naukow e.

ukończeniu nauk oddał się Sulimierski zaję 
ciom dziennikarskim. Tygodnik illustrowany, W ę­
drowiec, którego przez lat kilkanaście był redakto- 
rem, Gazeta handlowa, Gazeta polska. K uryer  
* ar**am k i. N owiny —  korzystały z jego cennego, 
Pot w rdżnych kierunkach uzdolnionego pióra. 
tonie8 ** °° 1 rdwn3 wPrsw4 poruszać się w felje- 

i w przeglądzie politycznym. Mając rzadki

dar popularyzowania zasilał mnóstwo pbm codzien­
nych i fachowych obszi rniejszemi atreezo eniami i 
notatkami.

Jako biegły tłómacz zostawił Sulimierski długą 
liczbę przekładów dzLł Turgieniewa, Wiktora Hugo 
i Hacklandera; wszakże n:ezapomnianą uigdy, trwa­
łą, przekazującą imię Sulimiękkiego na zawsze, za­
sługą, jest stworzenie „Słownika yeograficenego 
królestwa Polskiego i ziem przyległymi".

Powziąwszy raz myśl ■wzbogacenia piśmieunictwa 
polskiego poważnem tera, a niezbędnem dziś dzie­
łem, Sulimierski nic spoczął już od tej chwili! Kto 
widział pięcioletnią jego, bez przerwy i wytchnienia 
pracę okoro Słownika  podjętą — zdumieć się zaiste 
muaiał nad energią, nad zapałem, z jakim pokony­
wał niezliczone przeszkody i szkopuły. Słownik  
chłonął całe dnie i miesiące jego życia, chłonął też 
i zdrowie, nadmierną od młodn nadwątlone praca. 
Wsparty pomocą Bronisława Chlebowskiego i Wła­
dysława Walewskiego doprowadził Sulimierski dzie­
ło swoje do tomu VI-go. Śmierć nie dozwoliła mu 
ujrzeć końca tej pracy.

Kochający gorąco wszystko co swoje, niestrudzony 
w czynnościach obywatelskich, pełen inicyauywy. raz 
wódz, lo znów Karny żołnierz w falandze działaczy 
na polu społecznem, umiał też sobie Sulimierski, 
jako człowiek prywatny, uczynny i chętny, a nawet 
poświęcają.y się zjednać powszechną sympatyę i 
cześć powszechną, a wiadomość o jego zgonie wy­
wołała żal w całem społeczeństwie polakiem.

Wyskakiwanie z tramwajów bardzo często by­
wa powodem nieszczęścia i najsurowiej powinno być 
zabronieni m. W Warszawie zasłużony literat Piet­
kiewicz (Adam Płng) w skutek wyskoczenia z tram­
waju, wywichnął nogę i pokaleczył sobie twarz

Cech Szewców w Gdańskn obchodził dnia 2 
b. m. 500-letni jubilensz swego istnienia, choć wła­
ściwie jest on starszy i jnż był przed krzyżakami, a 
w r. 1385 zyskał od krzyżaków, jnż jako c-ecb, 
pewne nadania i na dacie tego to doKumentn oparto 
się przy tegorocznej moczystości. Przywilej cecho­
wy wyraźny datuje się z polskich czasów. Uroczy­
stość była bardzo okazała.

Największe dobra posiada w W. Ks. Poznań- 
skiem ks ąże Hohenzdlcin-Sigm łringen. Posiada on 
24.614 hektarów. D alej idzie rodzina Żółtowskich 
z 24.574 hektarami, książąt Radziwiłłów z 17 368 
hektarami itd

Rosyjska komora cłowa w Dobrzynie otrzymała 
z Petersburga rozkaz, aby wszystkim w Dobrzynie 
i w okolicy mieszkającym za rocznym paszportem 
osobom , wydali wójci karty paszportowe, na mocy 
których mogą każdego czasu przejeżdżać granicę 
praską.

Dział ekonomiczny.
W kasie gal. Tow. kredytowego ziemskiego

we Lwowie zginęły w d. 3 b. m. kupony od listów 
zastawnych ugólnej wartości 2417 złr. 50 ct. I a 
mianowicie kupony od 5 prot. okresowych listów 
zastawnych ser. III nr. 7209, ser. IV nr. 1564 
nr. 1706, nr. 4303, ser. V nr. 1134, nr. 5751, 
nr. 6260, nr. 7208, nr. 7438, nr. 10 732, nr. 
11.147, nr. 11 234. ser. II nr. 1787, nr. 1771, 
ser. III 641. ser. IV nr. 1479, nr. 2136, ser. V 
nr. 5503. Dyrekcye policyi we Lwowie i w Kra­
kowie zarządziły w tej sprawie dochodzenie.

0 galicyjskiej kofel transwersalnej piszą do 
Gazety Polskiej z Kamieńoa Podolskiego:

Na otwarcie kolei, prowadząoej do komory celnej 
w Hnsiatynie, jako na wielkie ułatwienie komunika 
cyi, rachowały oddawna niektóre firmy kupieckie z 
Galicyi, zawierając umowy na knpne zboża w gu- 
bernii podolskiej. Tymczasem kombinacye te dotkli­
wie zawodzą. Kolej wprawdzie otwartą będzie za dni 
kilka, ale opłaty od transportów oznaczone zostały 
na niej tak wielkie, iż daleao taniej wynosi przysy­
łanie produktów przez Wołoczyska, choć dwa razy 
dalej aniżeli Hnsiatyn położono.

W sprawie kolei Lwowsko-Czerniowiecko-Jas-
skiej postanowiono w parlamencie rumuńskim na­
stępujący wniosek, podpisany przez 101 posłów: 

„Zważywszy, ie dochód z linii Foman-Ickany- 
Jassy nie odpowiada kosztom ponoszonym przez pań­
stwo ; zważywszy, te koszta rnehu wynoszą na tej 
linii 71 prot. dochodu brutto, podczas gdy na dro­
gach rządowych nie przewyższają 55 pret.; zważyw­
szy, te państwo zagwarantowało 7 y s pret. dochodu 
z tej kolei: wnoszą niżej podpisani zamianowanie 
komisyi z pięcia członków, która ma rozważyć, czy 
ni« byłoby korzystniejszem dla państwa, objąć za 
rząd rucha na tej kolei z utrzymaniem gwarancyi 
dochodów w wysokości 7 1/, pret.

Rad i zawiadowcza kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
wysłała natychmiast swego generalnego sekretarza 
radcę Kiibnelta do Bukaresztu dla zasięgnięcia po­
trzebnych informaoyi.

W y c ią g  *  d z i e n n i k a  u r z ę d o w e g o  „ G a z e t y  
l w o w s k i e j " .

L i c y t a ę y e. Sąd w Zborowie ogłasza sprzedaż rea l­
ności 1. 740, d. 19 stycznia, 26 lutego i 26 wrześnis 
Cena wywołania 350 złr. — Sąd we Lwowie sprzedaż real­
ności 1. 422*/4, a. 4  lutego. Cena wywołania 2999 złr. — 
Sąd w Gorlicach sprzedaż realności 1. 133 w Bartnem, 
d. 3 lutego, 5 m arca i 10 kwietnia. Cena wywołania 390 
złr. — Sąd w Starej Soli sprzedaż realności 1. 1229, d. 20 
stycznia i 24 lutego. Cena wywołania 55 złr. — Sąd w 
Bolechowie sprzedaż , ealnośoi 1. 331 w W ołoskiej wsi, 
d. 19 stycznia, 20 lutego i 20 marca. Cena wywołania 
130 złr. — Sąd w G orlicach sprzedaż realności 1. 61 w 
Dominikowieach. d. 3 lutego, 4 m arca i 9 kwietnia. Cena 
wywołania 1145 złr. — Tenże Sąd sprzedaż realności * 9 
w Krygu, d. 3 lutego, 3 marca i J4 kw ietnia. Luna wywo­
łan ia  1000 złr. — Tenże Sąd sprzedaż realności 1. 35 w 
Rzepienniku, d. 3 lutego, 6 m arca i 13 kwietnia. Cena 
wywołania 3300 złr. — Sąd w Białe sprzedaż realności 1. 
121 w Międzybroc' iu, d. 30 stycznia i 6 lutego. Cena wy 
wołania 1863 złr. 42 ct. — Tenże Sąd sprzedaż realneśoi 
1. 308 w Lipniku, d. 30 stycznia. — Sąd w Starem  mie­
ście sprzedaż realności 1. 88, w W oli Koblau, d. 3 lute­
go, 3 m arca . 7 kwietnia. — Tenże Sąd sprzedaż realno­
ści 1. 192 w Leninie, w puwyśszyoh term inaoh. Cena wy­
wołania 300 z łr. — Sąd w W adowicach sprzedaż realno- 
śoi 1, 120 w Tomioaoh, d. 5 lutego, 5 maroa i 9 kwietnia. 
Cena wywołania 1010 złotych reńskich.

Ostatnie wiadomości.
W petersburskiem Eeho czytamy co następuje: 

„Artykuł 44 regulaminu dla obcych wyznań zo­
stał najwyżej objaśniony w sposób następujący: 
Episkopat rzymsko-katolicki ma jedynie prawo 
do nadzorowania duchowieństwa podwładnego pod 
względem wykonywania przepisów kościelnych i 
moralnego zachowania się: Nie ma on prawa na­
tomiast do mięszania się w rozporządzenia wła­
dzy świeckiej, które przez każdego poddanego 
państwa bezwarunkowo spełniane być muszą."

W la ta o tó  naukowe, literackie i artystyczne.
—  W grudniu roku zeszłego wyszła w Krakowie 

książka pod tytułem: Podręcznik perspektywy ma­
larskiej dla użytku artystów i techników, przez Ja- 
oa R o t t e r a ,  profesora w c. k. Akademii przem. 
teehnicznej i docenta perspektywy w c. k. szkole 
sztuk pięknych w Krakowie.

O dziele tem wyraża Mistrz Matejko w piśmie do 
autera wystoeowanem zdanie swoje w sposób nastę­
pujący :

„Odczytawszy świeżo wydane dzieło szanownego 
Pana, prd tytułem: P o d r ę c z n i k  P e r s p e k t y ­
wy  m a l a r s k i e j  d l a  u ż y t k u  a r t y s t ó w  i 
t e c h n i K ó w ,  Kraków, 1885, czuję się w miłym 
dla mnie obowiązku wyrazić Pana, jako autorowi 
tegoż dzieła, najpocblebniejsze uznanie. Praca pań­
ska odznacza się bardzo gruntownym wykładem, 
erudycyą niezwykłą,— jasnością i zwięzłością przed- 
miotn, a przytem napisana mową tak piękną i czy­
stą, jak się rzadko spetyka w naukowych dziełach 
n nas.

Książka Pana przynosi chlubę nietylko szkole sztuk 
pięknych, w któnj Pan z taką korzyścią wykładów 
swoich udziela, lecz nadto i całej naszej literaturze 
nankowej.

Proszę przyjąć wyrazy poważania i uznauia 
Jan  M atejko  m. p.

Kraków, d. 9 stycznia, 1885 r.

Telegramy „Nowej Reformy1:
( Pryrjnttti'.)

Wiedeń, 10 stycznia. Dyrekcja kolei 6karbo 
wyeh wypracowuje nowy rozkład, jazdy dla 
wszystkich skarbowych kolei galicyjskich. który 
wprowadzi od połowy lutego szybszą jazdę i do 
godniejsze godziny dla połączenia pociągów.

(W edług § 19 lit. b. statutu organizacyjnego 
kolei skarbowych, plany jazdy mają być przed 
kładane Radzie kolejowej do zaopiniowania. Przy 
puszczać więc należy, iż nowy plan jazdy oparty 
będzie na opinii, jaką w tej sprawie dała już 
Rada kolejowa na swem pierwszem zebraniu i że 
się uniknie tych licznych niedogodności, na któ 
re publiczność tak słusznie się uskarżała. Przyp 
Red.)

Wiedeń, 10 stycznia. Inspektorowie przemy­
słowi Czech przedłożyli już rządowi obszerne 
sprawozdanie ze swej działalności w roku 1884. 
i z uczynionych przytem spostrzeżeń.

Wiedeń, 10 Stycznia. Ponieważ frekweneya 
niemieckiego gimnazjum państwowego w PracHa- 
tycy, ,akoteż czeskiego gimnazjum państwowego 
w Witiingau jest już od lat wieln nader mała— 
ogółem uczęszcza do wszystkich klas 80 do 100 
uczniów —  przeto m.nisterstwo oświaty powzię­
ło pod ścisłą rozwagę sprawę.

Wiedeń, 10 stycznia. Główna dyrekeya austrya- 
ckiego wyrobu tytoniu otrzymała od rządu we­
zwanie do postawienia wniosków co do ubezpie­
czeń w razie nieszczęśliwych wypadków robo­
tników, zatrudnionych w skarbowych fabrykach 
tytoniu.

Petersburg, 10 stycznia. Prywatna depesza 
z Konstantynopola donosi o odkryciu eprzysięże- 
nia między Czerkiesami w Turcyi, które się wy­
daje rządowi tem niebezpieczniejsze, iż w Kon 
stantynopolu przebywa przeszło 30.000 dobrze 
uzbrojonych Czerkiesów, wychodźców z Bosyi, 
a nawet szef policyi jest Gzerkiesem. W  prowin­
cjach Nikomedyi, Brussie i Balik-Esser nie chcą 
Czerkiesi uznawać władz tureckich.

Berlin, 10 atyczma. Ks. Blsmirk poniósł znów 
porażkę na wczorajszem posiedzeniu parlamentu. 
Żądał nporczywie natychmiastowego przyznania 
kwoty 150.000 marek dla badań w Afryce środ­
kowej w celn zakładania osad, parlament jednak

ach walił odesłać tę sprawę do komisyi budżeto­
wej, jakkolwiek ks. Bismark motywołał nagłość 
tem, że inne narody, Które krzywo pat; zą na 
dążności kolonizacyjne N iem iec, mogą je u- 
oiedz.

Rzym, 10 stycznia. Rząd włoski wyśle dnia 
16 bm. silną wyprawę wojsk pionierów i tele­
grafistów do Assab, dla energicznego rozpoczę­
cia polityki kolonialnej.

Rzym, 10 stycznia. Ściśle urzędowe D iritto  
występuje ostro przeciw Bismarkowi, z powodu 
wydalenia włoskiego dziennikarza Cirmeniego 
Is. Bismark może żądać umiarkowania od za­

granicznych dziennikarzy, ale nie powinien wy­
magać, ażeby przepisywali artykuły z jego or­
ganu Nrdd. M ig. Ztg. Sprawą wydalenia Cir 
meniego zajmie się też parlament włoski.

(Z  h ura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 10 stycznia. Uwięziono tu czeladnika 
blacharskiego Nawiatila, który po 10 godzinnem  
przesłuchania przyznał się do zamordowania Schin- 
kiowej, handlarki starem żelastwem i pisarza 
Koestlera.

Wiedeń, 10 stycznia. Na zebraniu dolno-austrya- 
ckiego Towarzystwa przemysłowego, w którem 
wzięło udział wielu oficerów marynarki, między 
tymi komendant marynarki Sterneck i kontrad­
mirał Eberan, ze strony zaś ministerstwa handlu 
szef sekeyi Bażant, uchwalono jednogłośnie po 
interesującej dyskusji, wystosować petycye do 
ministra handlu, upraszającą go o skuteczne po­
parcie w sprawie wyboru Tryesiu, jako głównej 
stacyi nowych niemieckich linii dla parowców.

Berlin, 10 stycznia. (Z parlamentu). Podczas 
obrad nad pozycją w budżecie 150.000 marek, 
|ako zasiłoK w celu zbadania śiodKowęj Afryki, 
z której to kwoty komisya chce skreślić 50.000  
marek, oświadczył Bismark: Inne narody nie bę­
dą czekać z zakładaniem osad, dopóki my nie 
zbadamy i nie objedziemy miejscowości. Sprawa 
ta wymaga pośpiechn. Dążnośei kolonizacyjne 
Niemiec znalazły w narodzie żywe uznanie, dla- 
tegoteż należy nam się spodziewać, iż parlament, 
jako wyraz opinii publicznej wzmocni naszą po- 
zyryę, przez przyznanie małej nadwyżki. Rozcho­
dzi się o rozpatrzenie miejscowości. Politykę ko­
lonialną wtedy tylko Będziemy mogli prowadzić, 
gdy rząd będzie miał za sobą narodową większość 
w parlamencie z zapałem popierającą tę sprawę. 
Bez tego będzie się musiał zadowoinić rząd tem 
przekonaniem, iż chciał najlepszej rzeczy dokonać. 
Parlament uchwalił, po żywej dyskusji, w imien- 
nem głosowaniu 135 głosami, przeciw 128. ode­
słanie tej sprawy napowrót do komisyi. B e e t- 
t i c h e r zaznaczył bezcelowość odesłania tej spra 
wy do komisyi, gdyż nie zaszła w niej *adna 
zmiana. Rząd nie chciał waśni — lecz porozu­
mienia.

Berlin, 10 stycznia. (Wiadomość urzędowa.) 
Okręty „Bismark"’ i „Olga", znajdujące się pod 
dowództwem kontradmirała Knorra pod Kamerun, 
stłumiły w d. 20, 21 i 22 grudnia powstanie 
Negrów, które tamże wybuchło. Kilku przywód­
ców i wieln wojowników poległo, dostało się do 
niewoli, lub poszło w rozsypkę — a siedziby ich 
zostały spustoszone. Ze strony niemieckiej poległ 
jeden majtek, czterech odniosło ciężkie rany, 
czterech lekkie. Powaga chorągwi niemieckiej i 
spokój zostały przywrócone. Cesarz polecił oświad 
czyć uznanie eskadrze.

Berlin, 10 stycznia. Komisya parlamentu dla 
projektu subwencji dla parowców przyjęła 10 
głosami przeciw 8 wniosek ustanowienia podko 
m isji dla obrad nad finansowaniem, jakoteż wa­
runkami, które mają być w ustawie oznaczone 
B o e t t i c h e r  uświadczył się przeciw tem, mó 
wiąc, że jeżeliby ustawa przyszła do skutku, zo­
stałaby rozpisana ograniczona subkomieya dla od­
powiednich przedsiębiorców, kontrahenci zaś o- 
trzymaliby zapłatę dopiero po każdej podróży. 
Zaprzeczał tema, akoby z&mierzonem było zwo 
łan.e ankiety w sprawie wyboru Tryestu albo 
Genuy, jako przystani, z którychby statki wyru 
szały.

Paryż, 10 stycznia. Temps donosi, iż pomię­
dzy gabinetami; paryskim, wiedeńskim, berliń 
skim i petersburskim odbywają się wymiany not 
z powodu jednobrzmiącej odpowiedzi na projekta 
angielskie w kwestyi egipskiej. Noty wręczone 
zostaną w połowie stycznia.

Bruksella, 10 stycznia. Doniesienia E tviL  B el 
ge o wymordowaniu belgiji kiej wyprawy do po- 
rzecza Kongo pod dowództwem Beckera u^iAsją 
tu za nieprawdziwe. Towarzystwo afrykańskie nie 
ma żadnej wiadomości o powyższym wypadkn.

Madryt 10 stycznia. Ambasador paryski Silre- 
la, podał się do dymisyi.

Madryt, 10 stycznia. W  prowincyi Maladze 
ponowne trzęsienie ziemi. Prowincję Granadę 
opuścili mieszkańcy. Teren wsi Guejei ar obsunął 
się o 22 motry. Rzeka zmieniła swe koryto.

Rzym, 10 stycznia.. Podług I ta lia  m ilitare  
wyruszy załoga do Assab dnia 14 b. m. z Nea­
polu.

Londyn, 10 stycznia. Biuro Reutera donosi z 
Wellingtonu pod datą dzisiejszą, że rząd Nowej 
Zelandyi proponuje aneksyę wyspy Samoa. Pa­
rowce są gotowe do odpłynięcia na wyprawę w 
tym celu , jak tylko nadejdzie zezwolenie Der- 
byego.

Konstantynopol, 10 stycznia. Pogłoski o d-A 
micyi Wielkiego wezyra są nieuzasadn me.

Panams , 10 stycznia. W czterech wewnętrz­
nych stanach wybuchła rewolucya. Z Panamy 
wysłano wojska ao Canea. Powstańcy pobili wojs',:a 
rządowe pod Yunga. Obawiają się wybuchu wiel­
kiej wojny. Wczoraj został generał Santo-Domingo 
Vila instalowany jako prezydent Panamy.

K s n a  te irg r a f f
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N A D E 8 L A S  E .

Kika słow o naślaaowamach
Liczne procesa, jakie corocznie zatrudniają sądy 

z powoda naśludowań zaciągniętych zuaków o- 
chronnych, lub z porodu innego omamiania ku­
pującej publiczność., dowodzą, o ile ostrożnym 
trzeba być w wielu wy padkach przy zakupnie jakie­
go towaru. Prawie każdy dział handlowy może 
wykazać takieh tałszerzy, a jeżeli jaki wyrób 
szczególnemi własnościami zjednał sobie przychyl 
ność publiczności, tc można być pewnym, że 
wcześniej czy późnie; nkaże się szereg naśla- 
dowań, które z prawdziwym wyrobem często nic 
innego aie mają wspólnego, jak tylko nazwę 
względnie „oznaczenie". Że tegc rodzaju naślado­
wania mogą być tańsze od oryginała, pozna 
każay, zastanawiający się nad tem, niemniej, że 
pieniądze zapłacone za naśladowany przedmiot, 
choćby były nie wiedzieć jak małe, są wyrzu- 
conemi, jeżeli naśladowanie, co zazwyczaj się 
zdarza, nie posiada właściwości prawdziwego 
wyrobu.

Między innemi są też powszechnie znane i z 
powoda swych znakomitych przymiotów tak u 
słynnych lekarzy, jak u publiczności w zatwar- 
dzeiiiach w połączeniu z bólami głowy, biciem 
serca, utrudnionom oddechauiu, napadach zawro­
tu, braku apetytu i t. p. tak bardzo łubiane pi­
gułki azwajcarskie aptekarza Ryszarda Brandta, 
które Lilkakrotnie, nawet z przybraniem jego na­
zwiska, próbowano naśladować. W szeregu pro­
cesów, które wytoczono fałszerzom przed sąda­
mi, osiągnięte zostały zwyciężające wyroki, ale 
nawet skazanie na kary, po części bardzo dotkli­
we, nie mogło przecież przeszkodzić, iż znów inni 
fałszerze i naśladowcy powstali Dlatego najusil­
niej zwracamy uwagę publiczności na to, aby 
przy zakupnie prawdziwych „pigułek szwa,car­
skich aptekarza Ryszarda Brandta" koniecznie 
uważała, iż pigułKi są zapakowane w metalowych 
pndełkach, które muszą mieć, jako etykietę, b i a- 
ł y  k r z y ż  w c z e r w o n e m  p o l u  i podpis 
R. Brandta, cena zaś pudełka wynosi tylko 70 ct.

Wszystkie pudełka, niewyglądające zupełnie tak 
samo, nie są prawdziwemi, nie należy ich zatem 
przyjmować, a każdy będzie wdzięcznym temu, 
kto naśladowców, celem sądowego ścigania, poda 
do wiadomości fabrykantowi pigułek szwajcar­
skich, aptekarzowi R. Brandtowi w Zurycnu.
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8 „ „ Serbskie po 100 franków „ 1
0 „ „ Tureekis po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
4*7* % Listy Boden Ord. sllg. 6. zł. za złr. 100
3 % ......................................zpr. - 100
4‘j ,  % Bank krajowy galicyjski za złr. 00
6 „ „ Bantu Upoi. g*,. „ 100
6 ............................................ z 10% p. „ 100
5 ................................................................... 100
5 „ Listy zst. zkł. kr. i. w Krak. 18-1. „ 100
? .  a a a a a „ 20-1. „ 100
e „ „ „ „ „ „  „ 3B-L „ 100
*% Listy ssi. gal. tow. krd. sieni. „ 100
5 „ „ „ Banku au*tr.-węg „ 100
41/ . * ...................................................... 100
4 * ......................................................100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLfii. 
6% Albrechta . na 300 złr. za złr. i
6 „ Ferdyn. półn. na 300 złr. „ „ 1.0'
4ł/t  % Kar. L. Em. z 1881300 złr. „ „ 100
5% Kem-Bogam. na 200 złr. „ ( 100

101 40 
101 -  
101 bO

Maju
102 lu  
101 75 
•02 —

116 50 117 — 
104 EO 105 — 

32 40
21 10

122 -

96 60 
91 86

100 76
98 75
97 60
99 6u

11 40

182 60
97 — 
91 76

101 25 
99 26
98 -  

100 _
99 601100 10 
99 5i>j 79 76 
91 4»! 98 _  

103 16*105 80 
101 60 101 90 
97 _  9 / 60

5  ̂ r .„  .n*Br. t i cor, za złr.
5 „ Lw.Czer. z 1878 300 złr. . ,  100
5 Moraw.-Sil. C.-B. 300 i l r  „ „ 100
5 „ Rndulfa aa 500 złr. „ „ 100
6 „ Siedmiogrodz. na 200 itr. „ „ 100
5 „ Łomb. (Sfidb./ na 61 a fr za sztukj 1
6„ Pr*m.-Łup.T. Em. ?00 złr. „ 190
6 „ Nordosty . t a  300 złr. za złr. 100

L O 8 I .
Kred. dia band. i prs. nt 100 atr, w. a. 
Klary . . . . na 40 złr. m  k. 
Towarz łęgi. Dunaju na 100 złr- w. n.

08 70 99 10
106 -  107 — 
ICO 80100 60 
100 30 100 70

Iisbruck 
Keglewteb
Ki akowskie . . .
LublaAikie
Ofaer (miasta Budy).
Palfy..........................
Czerwonego Krzyża . 
Czerw. Krzyża węg. .
Rudolfa.....................
Salm ..........................
Salebnrgzkie . . . 
S t Geioiz . . . .  
Siunimwowsiie . 
41/* % TryeatyjskL. . 
*%
Waldntnin . . . .  
W iadieongraeU .

aa 30 łr. w. a. 
ll> m. k. 
20 złr. w. a. 
20 iii .  W. a. 
40 eh. w. a. 
*0 złr. m  k. 
10 Jb w. a. 
6 złr. w. a. 

10 złr. w.
40 ' ł r  m.
20 złr.
40 złr.
20 *łr.

100 i ł / . :
5v iłl. ■
3* ih.
30 »•'.

k.
a.
k.

L
*.

Jl i:, 
m Ł

16 82 30

70 85 

98 80

70 -  
116 -
98 40 

192 -
99 76:100 — 
97 b1 97 60

176 -  
43 -  

114 -  
17 60 
19 -
17 50 
23 36 
t l  26 
37 76
18 05 
7 3«

18 26 
56 60 
21 75 
60 76 
88 60 

180 -  
dc1 -  
87 75 
:« 76

176 60 
43 — 

115 _  
18 60

18 60 
33!—  
4ó -  
38 36 
13 20 
7 50 

18 75 
67 — 
22 50 
51 25 
24 60 

181 50

88 2 1 
87 86

AKOYE BANKOWE.
S% Anglobaak..................... na 120 .ih
6 „ Bankrerein Wlaaer . na 100 złr
6 „ Kredyt dla handlu i przem na 1«0 złr
5 „ jurea oank węg. allg. . . na 300 złr
6 „ titłnderbanL . . . .  na loC złr.
5 „ Auitro-węgierzk....................na "90 ałr.
5 „ UnionbaaL .......................na 109 ~h

AKCIE KOLEJOWE.
5 „ LifBld F iv ^ e ........................na 800 złr.
6 „ Ferdynanda Nordbahn . . n. 1060 „
5 .  Franciszka Józefa . . .  na 200 „
6 ,  K ar '» Ludwika . . .  na JiO ,
4 .  Kwszycke-Bogtunińzk. . . 200 ,
6 t  Lwowsko-Cłarciow. J&isy . na 20
6 „ R udo lfa .............................  k« 200 .
6 „ Siedmiogrodzkie . . . .  na 200 „
6 a l  — zdU tal aha wnństwowu na ; CC
b „ Lombardy (Sfidbak i) . . na 200

W A L U  T Y .
Dnka.y pemp waLne . . . .  na sztukę
20-b P n a k ó w U .....................................
20-w> M a rk b w k a ..........................   .
Pół-Imperyały roz. pełno ważne „ „
F inty  »z ter l i n g i .....................................
Tureckie liry złote . . . . „
Banknoty w ł o s k i e ................................
Babla pa^^orowa , , 100 •

97 80 98 20 
101 - 1 0 1  40 
294 10 >9* 40 
306 60 807 —
98 40, 98 90 

670 — [8 r* —
74 80 74 60

181 76 
8861- 
808 -  

264 —
14* 25

188 26
83 f,0 -  
3J8 50 
866 —  

149 7 ’.
200 76 201 26
183 50 
180 60 
297 50 
147 50

i  80 
9 78 

12 C(
10 04 
12 80
11 Mf 
48 6'-

128 36

183 76 
181 -  
298 -  
14 80

6 83 
9 70 

)2 08 
10 06 
l3  36 
J1 11 
*8 71* 

128 60



4 Nr, 8. N O W A  R E F O R M A . Fraków 11' Styżnia 1885.

sCodziennie wzrastająca potrzeba koksu do ogrzewania pieców pokojowych i kuchennych, doprowadziła Szanowną Pu-; 
^ ^ b l ic z n o ś ć  do przekonania, że opalanie koksem jest najczystsze, najdogodniejsze i najtańsze we wszelkich gospodar-; 

stwach domowych. — Foks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa­
lenisku użyty.

Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne pizero
bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 

uskutecznić na własny koszt.
5 0  M @ . k o k s u

maszyną rozdrobnionego, bezmiału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach
po cenie 0 O  ct. w. a. z odstawą do domu.

Zarząd Zakłada gazowego18 2 62

W  K R A K O W IE .

P onieważ nie istnieją żadne różnice 
w zapatrywaniach naszycn celem za 

wiązania jednego wspólnego stowarzyszę 
nia przem. właścicieli i dzierżawców ho­
teli, domów zajezdnych, restauratorów 
właścicieli piwiarń, szynkarzy, i właści 
cieli łazienek w myśl wymagań ustawy 
przem z d. 15 marca 1883 r., a zwła 
szcaa §§ 10G, 111, 112 i 114 tejże 
ustawy, — przeto celem podpisania aktu 
z naszemi życzeniami tak do Magistratu 
jako i do Izby handlowo-przemysłowej 
zapraszamy niniejszem wszystkich Pa­
nów, wyaonywujących jeden z wyż wy 
mienionych procederów, do jak najlicz 
niejszego zebrania się we i i  odą d. f
stycznia b. r. w  sali hotelu Kleina, 
gnoz. 3 popołudniu. 36

Kraków, d. 10 stycznia 1885.
Adolf Poller G- Wortsman
S. Rzewuski Alexander Heurteux
Fr. Lenert Jacek Ksaw Muszyński 
Antoni Suski A. Mandelbaum
S. Rosenztoeig A. Miedniak.

P racując pizez 24 lat w różnych gałę 
ziach przemysłowo-handlowych, opa­

trzony najlepszemi świadectwami, pottzu 
kuję odpowiedniej posady w większym 
Zakładzie. Bliższej wiadomości udzieli 
Ł .  H e r a i g ,  Podgórze, pierwsza galic. 
fabryka Win szampańskich. 34 1

BUKIETY!!
Zakład mój ogrodniczy, zaopatrzony 

w wielki wybór kwiatów świeżych, po­
leca Szanownej Publiczności na tegorocz 
ny karnawał, najgustowniej, według żur 
nalu francuskiego wykonywane bukiety 
wszelkiego rodzaju, dekonre sale, po­
dejmuje zakładanie ogrodów artystyczne 
jakoteż praktyczne. W ieńce l a u r o w e  
jt wielk.m wyborze, wianki myrtowe 
( ś l u b n e )  wykonuje gustownie i po 
cenach bardzo przystępnych.

Karol Freege,
ogrodnictwo bandlowo-artystyczne, 

ulica Lubicz, Nr. 30. 301 10

W  Klikowy pod Tarnowem
20 minut od stacyi kolei jest

bydło rozpłodowe
rasy S h o r t h o m ,  mianowicie 3 bu­
hajki i 9 jałówek ed 4 do 22 miesięcy 
wieku d o  s p r z e d a n i a .  Bydło to jest 
hodowane w kierunku mlecznym, a star. 
sze, jałówki cielne. Ceny umiarkowane- 

31 1 3

Zmiana lokalu.
Pierwsze krakowskie przedsiębiorstwo 

pogrzebowe
. C O N C O R D I A "

przeniesione zostało z ul. Nad Budawą 
1. 11 du własnego domu na ul. Zwie­

rzyniecką I. 32.
W ielki wybór trun»eu metalowyoh. W łasny 

wyrób tram ion drewnianych wszelkich gatunków. 
N ajpiękniejsze Oszklone karaw any  i powozy, 
sk ład  w i i i o ó w  sztucznych i żywych kw ia­
tów, .w ieo stearynow ych, oraz wszelkich przy- 
borów pogrzebowych po przystępnych cenach.

J. K . Pękalski.
1334 4 10 kono. przedsiębiorca pogrzebowy.

Meiboume 1881 — I Nagroda. — Zurioh 1883

Pozytywki
4—200 sztnK giającyeh, naśladowaniem gry, 
m andoliny, trąbki, dzwonków, kastaniettów, 

głosów niebiańskich, gry harfowej i t. p.

Tabakierki grające
2— 16 sztuk gra jące ; dalej oecesery, pod­
staw ki pod cygara, domki szwajcarskie, a l­
bumy na fotografie, teki z przyrządem  do 
p isania, pudełka na rękawiczki, sch iwki n a  
Lary, wazy na kwiaty, papierośnice, taba­
kierki, stoliki do pisani -, fiakouiki, szklanki 
do piwa, pularesy, stołki i t. d. Wszystko 
z muzyką. Towary najnowsze i najzaakom it- 

sze poleca; 1213 4  6

J. H. Heller, Berno (Szwajearya).
Tylko bezpośrednio z fabryki zama­

wiane towary mogą być poręczone; ilustro­
wane cenniki posełam franko.

u iu o jo iz p z o a  o p  9itu 9ad  
o ą « f  8 8 8 1  «TOł9 tM ą jg  op  ‘j  q  u p u d o łs n  
p o  M ęad n ą  iz p ó i tn  b p łq  9u « [89zoa ‘-jj  o 0 ‘02 

‘M ęzuąo  q o iz s f3i u p « j m  0 0 1

CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1835.

1
L O S

1
z l r .

na opłacenie 
p rzesłania 
osów i list 
dągnień na ­
leży dołą- 
czyó 15 ot.

Razem 1 0 . 0 0 0  wygranych.

U N O S E M  L O S Y
1 g ł ó w n a  w y g r a n a  z l r .

50.000
2 [łów oa wygrana 20.000,3 wygr. 10.000 zlr. w. a.

nast t o ,
5000 zlr. 
3000 złr.

do nabycia

w oddziale loter.wwęg. Jockeykiubie
Hatvanerga >.a BUDAPŁST Nat.-Casino.

przytem  we wszystkich kantorach 
wekslowych, loteryjnych i trafikach.

nast. wygr.
2000 złr. 
1000 złr.

i i

iLOSdWii o
z l r .

na opłacenie, 
przesłania 1 

losów i listyS 
ciągnień na-S 

leży dołą­
czyć 15 ct.

Każdą wygraną wypłaca się gotówką.
wsbkw ■ m  uv.cwtaii 'FSkessmzw. rscssr 'Ł-s&iistr’ '
CIĄGNIENIE DNIA 20 LUTEGO 1885.

Założone w 1847 w Wiedniu i IJucf .-H ostio  od 18(5 r. ~md!
Jana Hoflfa piwo zdrowia  

z wyciągu słodow ego.
Cena flaszki 65 ct.

Jaua Ilo fla  zgęszczony  
wycłąg słodow y.

1 flakon 1 „łr. 12 et., mały flakon '0  et.

Dyplomy nadwornego dostawcy większej części władców Eu­
ropy, pochwalne uznania lekarskich powag, wysoka szlachta, 
liczne zakłady lecznicze i milion doniesień o uzdrowieniach ze 
wszystkich części świata i wszelkich stanów stwierdzają i na­
dają ważności preparatom słodowym Jana Hoffa, jakoteż ich

działaniu leczniczemu.
Jana Hoflfa piersiowe cu­

kierk i z wyciągu słodow ego.
W niebieskich torbeez ach po 60, 30, 

15 i 10 ct.

Jana H offa  słodowa  
czekolada zdrowia.

kil. I. 2 zlr. 40 e t ,  II. 1 zlr. 60 ct. 
%  kil, r. 1 zlr. 30 et., 11. 00 ct.

Pomoc w chorobach piersiowych, nieżycie oskrzeli 
i osłabieniu osiąga się wybornemi preparatami 

słodowemi Jana Hoffa.
preparatów słodo- 
I ,  G r a b e u ,

ze zdroju ,  B o n i f a c e g o  “

W  M O R S Z Y J I I J E ,
będącego własnością Tow arzystw a lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona na  wystaw ach: 
w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przemyślu 1882, w Amsterdamie 1883. 
ługow ana pod kontrolą komisyi Tow arzystw a lekarzy  galicyjskich Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karlsbadzką.
W m ałych dawkach spraw ia jnż obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia traw ienia, 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.
N a zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w Klinice mojej jakoteż w ] raktyoe prywatnej, 

uważam nżyeie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego11, jako środka oez bolu i osłabienia lekko 
przecz^szczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
tobiecych z zatkaniem  połączonych nad sól Karlsbadzką, Glauberską, or„z \u d y  gorzkie :■ mogę 

ją  sumiennie polecić w saiojsee wymienionyoh środków leczniczy eh, z dodatkiem, że eo do dzia­
łan ia  i skutku f .aowe przewyższa.

Lwów, d. 17 usto p aaa  18S1 Prof. Dr. Adam Czyiewicz
561 28 e. k. ra d ta  zdrowia.

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wó i m ineralnych.

S p e c j a l i s t o m
poleca „ię gwarantowane, dobrze leżące 

koszule męskie.
Białe, bez k o in .m a  i bez mankietów złr. 2 .— , 2 50, 3 —

„ „ „ z  m ankietam i z łr 2 .25 ; 2.75, 3.25
„ z kolnieizem  i z m ankietam i z łr  2.50, 3 .- - .  3.50
i  garniturem  płóciennym droższe są o 50 ct. do 1 z łr. 

K r e t o n o w e  
z pizyszytym  kołnierzem  i m auk icam i 
z dwoma ko łn isrz im i do przypinania i 

z mana; rami
O v fo r t io w k -

z przyi zytym kołnierzem  i m ankietam i 
z dwoma Lołuie zan.i do przypinania i 

mankietami
Za dokładne i trwałe wykonanie wszelkich za­

mówień ręczy firma nasza, ciesząca się dlugole- 
tniem uznaniem.

Największy skład P r o f .  D r a  t ł u s t a w a  J a  
g e r a  w e ł n i a n e j  b i e l i z n y  normalnej z orygi­
nalnym stemplem:

BERECIK & L0BL
specyaliści dla koszul męskich,

W i e d e ń  I ,  B&benbergerstrasse Ni*. 1 .
Filia I, Schottengasse 6. 634 31 52

złr 2.25, 2.75, 3 50 

zł-. “ .50, 3. ■ , 4.— 

z łr 2 50, 3.— , 3.75

złr 2 75, o 25, 4.25

Nowo otwarta

Pracom Sofiei M e n
i dziecinnych.

Suknie t&rl&t&nowe gotowe od 12 złr. 
do 15 złr., od roboty sukien od 3 do 
6 złr. — O b st a 1 u n k i wykonywują się 

w 24 godzinach.
U l. Zwierzyniecka Nr. 19 od frontu na 

dole. 21 2 4

E k s p e d y c y a  O g ł o s z e ń  
M a u r y c e g o  $ t e r n a 9

Wiedeń, 1, Wollzeile Nr. 22.

Genera Ina Agencya 1169 5
gazet

Prager Tagblatt, Grazer Morgenpost, Tagesbote, Troppauer 
Zertuug, Linzer Volksblatt, Egyetertes (Buda-Peszt). 

Główne biuro przyjmowania inseratów do M E R K F R E C s O  
(nakład 30,000), który zawiera autent. wykaz losowań. 

Oprócz tego przyjmowanie wszelkich inseratów do różnych gazet, tak 
w państwie austro-węgierskiem. jak i w innych państwach. 

Informacye, prospekty i cennik darmo i franko.

Do Pana JA B T A  H O F F A ,  wynalazcy i fabrykanta
wych, c. k. nadwornego dostawcy i t. d. lU i e u ,  

B r i i n n e r s t r a s s e ,  8 .
L w ó w ,  3 m arca 1884. Czuję się w miłym obowiązku, wyrazić Panu gorące po­

dziękowanie za zbawienue działanie pańskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowjgc w x o - 
jej słabości piersiowej, Ludwik Katerla, inżynier.

Przez dwa la ta  cierpiałem  na nieżyt oskrzeli i cierpienie k r ta ń , tak, że nie byłem 
w stanie głośno jaKieKolwIek słowo wypowiedzieć. P ierw s. profesorowie wieneńscy wy­
słali mnie jw zeszłym roku do Gleichenbergu i Nizzy; powróciwszy z N i/zy  używam od 
m iesiąca pańskiego wybornego piw a zdrowia z wyciągu słodowego i oświadczam, że 
chorobę mą usunęło jedynie pańskie piwo zdrowia z wyciągu słodowego Jau a  Hoffa, 
przywróciło mi prócz tego apetyt i czuę  się obecnie bardzo zdrowym, i praszam  Pana 
przeto c przysłanie mi powtórnie 28 flaBzek piwa zdrowia z wyciągu środowego, 2 kilo 
czekolady słodowej i 2 torbeezki cukierków słodowych, i kreślę się z wysokiem powa­
żaniem Franciszek Mały, handel płótna, W iedeń, M ariahilferstr. 63.

l i o p c z y c e ,  23 stycznia 1882. Pańskie piwo zdrowia z wyciągu siadowego Jana 
Hoffa działało w \bo;u ie  w słabości mej żony, proszę przeto o przysłanie mi za pobra­
niem kolejowem 39 flas.-ek piwa zdrowia z wyciągu sto owego Jan a  Hoffa i 3 kilo sło­
dowej czekolady zdrowia Jan a  Hoffa. / poważaniem

Teofil Brzozowski, inspektor podatkowy.
W i e d e ń ,  25 października 1883. Proszę o natychm iastowe wysłanie 100 f lsz ek  

pańskiego wybornego piwa zdrowta z wyciągu słodowego J jn a  Hoffa Jegc Kkscelencyi 
Wielmożnemu Panu Hrabiem u L u d w i k o w i  P s a r ,  c. k. tajnemu radcy i t. d., m ni- 
strowii i ambasadorowi w Rzymie.

Zamek Dobrohost, 20 marca 1884. Uprasziim o przysłanie za pobraniem p i-z to - 
wem 12 flaszek pańskiego wybornego piwa zdrowia z wyciągu słc Iow ego J.m a Hoffa.

Hrabina Donalska.

Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. (Wyciąg.)
G r a c ,  2 5  listopada 1878 .

Grac, c. k. szpital garnizonowy Nr. 7. Pańskie Jana Hoffa piwo 
zdrowia z wyciągu słodowego wyciąg słodowy i słodowa czekolad i zdrowia 
są rzeczywiście wyboru e Jziałającemi środkami u chorych no zimnice, przy i 
majaczeniach i bezsenności wskutek niedostatecznej ilo ś c i kiwi  w mózgu.

1003 3 5 Di. Robitsek starszy lekarz sztabowy.
U trzy m u je  na  sk ład z ie : K R A K Ó W : J .  T rau czy ń sk i, K. W iszn iew sk i, E. S toukm ar, W . R edyk, 

E . R ad le r , A. S ied leck i, J a n  Jan ik a , W . F enz , Ed. F uchs, St. Fcin tueh . B IA Ł A : Ericli Kelei ap t., 
Ad. G iirtler. B O C H N IA : F. M ichnik. B O R S Z C Z ^/W : St. N ieinczew sk i. B R O D Y : K u lak , W ito- 
s ław sk i. B R Z E Ż A N Y : J .  D u rs t DUCZA CZ: K ercel i J ę ce w sk i. C Z O R T K Ó W : Lud. N oss. D O L I­
NA: T rau n fe lln e r . D R O H O B Y C Z : J .  A ichm iiller. G O R L IC E : S. B irn . G K o D E K : A. L ippus. G R ZY - i 
M A Ł Ó W : Jo s , G o ldberg . JA S Ł O : J a k ó b  P o lek  i S., F . W . B raglew icz. I-IU SIA TY N : P ie k a rsk i. 
JA R O S Ł A W : J .  R ohm , A. W isłock i, S. E llen b erg . K O Ł O M Y JA : J . S idorow iez. E . Stenzel. K O ­
SÓ W ; St. B ursa . K R Y S T Y N  O PO L : F . O rm czow ski, L W w W : S. K u c k c r ,  J ,  B e i s e r ,  P . M i k o - l  
l a s c h ,  ap t. M O N A ST E R Z Y SK A  : L. Ż a rs k i ap t. N O W Y -S A C Z : W . F il ip ek , U. Jak u b o w sk i, j 
J .  G rosbaud . PO D G v»K ZE: J .  S k a k a lsk i ap t. P O D H A JC E : K arezyk icw icz. PO D W O Ł O C Z Y S K A : 
G . M oraw etz. PR Z E M Y Ś L : M. K ru g  ap., J .  M aszew ski, L. N ah lik . R Z E S Z Ó W ' A. K arp iń sk i, 
S eh a itte r i Sp. E . G. N eugebauer, S. B lum enberg . SA M B O R : J .  A leksiew icz, K. M aresch. SA ­
N O K : J .  R ynczarsk i. S O K A L : E. W iczań sk i ap t. ST A N ISŁA W Ó V V : J .  M acura , A. A m irow icz 
ap t. S T R Y J : D. J . N u ssen b la tt i Sp. T A R N O P O L : F . Jam rogiew L ez, H. K ahane. T A R N o W : 
W . M iildner i Sp. Z A L E S Z C Z Y K I: St. Szym onow icz apt. Z Ł O C Z Ó W : Jo s . Gnid

Karnawał.
M i G A Z Y K  R O D  

ALEKSANDRY
ZAMOYSKIEJ

w K rakow ie.
ByneL główny, Sukiennice 19, 

otrzym ał wielki wybór

kwiatów paryskich,
pmr 3trusich i fantazyjnych.

Sabnie balowe,
wizytowe kostiumy itp. wyko­
nuje w jak najkrótszym czesie 

po cenach umiarkowanych. 
1347 5 10

Ya Kaniawał.

I  Dr. KAROL: NEDIMN
otworzył

kanoelaryę adwokacką j
w Gorlicach. I

Sp.

iall GO wys. ki li oii / i|;ir/cń.
icnHt5iiicnainiiiiinBfigiicnHfigiiiniHiniilmHngNcnBniiiiciiEifigiiciiHiig|IdLsJrnJllinłsJnU

*Główny Skład Lamp Ditmara
Nafty krajowej i amerykańskiej

pod firmą:

W. S K Ó R C Z E W S K I
w Krakowie 

poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 
odznaczające się trwałością, elegancyą i taniością, oraz wszelkie 
przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle­

czne i kolorowe, g!oby, tulipany, cylindry, knoty i t. p.

Główny skład: ulica Szewska Sr. 3, drugi 
dom od Rynku.

Filia: uliea Florjaliska Nr, 39.

24 2 5

Zakład hydropatyczny
w miastec.ku Z a K ’a I o w 1 e  

jest zaraz na 12 lat do wydzierżawienia.
Do ZaKładu t»go należą 3 budynki, 

składające się z 32 pokoi, 2 kuchni i 
staj ui na konie.

Łazienki, urządzone przez hydropatę 
p. Medwcy’a, leżą nad rzeką „Złotą L i ­
pą", przy której znajduje się k.lkanaście 
obfitych źródeł wody, zimą i latem 6 “R. 
mającej. ‘ 27 2 8

Poczta jest w miejscu, z najbliższemi 
stacyanai kol.jnwemi: Halicz (kolej czer- 
niowiecka) i Mcimsterzy^ka (kulej trans- 
w-rsalua) ląezy d ogi powiatowa i kra­
jowa. — Bliższych wiadomości udziela 
Zarząd dóbr Zawałowa w miejscu.

„Serdeczne dzięki" JS  T C
szuiki „1-rzyjaciei chw yci. ", z której przekona­
łem się, że i z a s t a r z a ł e  nawet cierpienia da­
dzą się jeszcze Wj l e c z y ć ,  jeśli lylso w ł a ś c i ­
we  ś r o d k i  do tego użyte zostaną. Z ufnością 
tedy upraszam o nadesłanie mi iid .“ Podobne 
podziękowania nadchodzą ondueu obficie, — nie 
powinien więc żaden obory zaniedbać sprow a­
dzić sobie najnowsze i:->5ie polskie, illustrowane 
wydanie tej pożytecznej broszurki z księgam i 
„Richter's Verlags-Ai>stalt in  L e ip z ig u, a  to 
tern bard iej, ile że nie patrzebuje pouosić p rzy ­
tem żadnych kosztów, książeczka ta bowiem do­
starczoną mu sostantc na  żądanie b e z p ł a t n i e  
i f r a n c o .  1147 2 4
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Wysprzedaż.
Z powodu zwinięcia interesu od­

bywa się dalej

zupełna wysprzedaż
wyrobów

złotych i srebrnych *
u  ♦
♦  

ł

niżej cen  fabrycznych
w ha i lu poć firmą;

. Nitsch w Krakowie
ulica Fioryańska, 1. 9.

1045 13 12
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959 15 20
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A .. S K o r z e n i o w s k i
m ą j u t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaopatrzony układ o b u w i a  wszel­
kiego rodzaju po najumi irkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr 4.

P rzez wysoki rzt|d ■ Akr Jb s Jego K r ó l. M ości

K H Ó L A Szwedzkiego
uprzywile owary Dr. Fr. LengieLa
B I L i A f l  U R K O K O W 1

Ju ż  sam  sok  ro ś lin n y  p ły n ący  z b rzozy , je ż e li p rzeb ija m y  p ień , znanym  je s t  od n iep am ię tn y ch  c za ­
sów ja k o  n a jlep szy  śro d e k  u p ię k sz a ją cy ; je ż e li je d n a k  sok te n  w edle  p rzep isu  w ynalazcy  p rz y rz ą ­

dzonym  zostan ie  w d rodze  chem icznej na  b a lsam , w tedy  n a b ie ra  p ra w ie  cudow nego sk u tk u .

j J e ż e li p o sm aru jem y  w ieczorem  tw a rz lub  in n e  części c i a ł a  tym  sok iem , to  ju ż  ua d rug i dzień  odpada  
_______p raw ie  n ieznaczn ie  łup ież  ze sk ó ry , k tó ra  przez to  s ta je  ai^  b ie lu tk a  i d e lik a tn ą .

[ B alsam  ten  w yg ładza  p o zo sta łe  na  t w a r z y  zm a rszc zk i i b lizn y  z ospy  i nad a je  je j  m ło d o c ian ą  b a rw ę , 
'p r z y w r a c a  b ia ło ść , d e lik a tn o ść  i św ieżo ść , u suw a w b ard zo  k ró tk im  czasie p ieg i, p lam y  wą- 
tne, czerw oność nosa, p ry szcz k i i w sze lk ie  inne  n ieczystości c ery . —  C en a  s ło ik a  z opisem  

użycia  1 z łr . 50 cn t. — W  K R A K O W I E  do n ab y c ia  w ap te ce  W . R E D Y K A .
' " 1117 9J

H. Niemetz w Krakowie
S k ł a d  M a s z y n  d o  s z y c i a

Sukiennice N r 30, sklep narożny od stro-
ny ratusza,

poleca niniejszem P. T. Publioznuśoi swą 
powiększoną pracownię mechaniczną. 

Przyjmuje oprócz w szelkiut wyrobów v* za­
kres mechaniki wchodzących także

maszyny do szycia
chociażby najstarszych system ów; za do- 
kiadno ć naprawy ręczy j i ę .  Ceny um iar­

kowane 816 22 30 a

I
I
I
I
»
I

Nowo otworzony
8AŁOB MOD 

FRANCISZKI M0LINKIEWICZ
w domu W go Janig i ! piętro, linia A-B, 

wykon je suknie damskie poduig najswieżs/.ych 
żurnali. P r a c u j ą c  przez kilka lat w p erwsz rzę­
dnych zakładach w kraju i z ag ia -.io ą , mam za­

szczyt po ecić się Szanownym Paniom. 13 1

Codziennie świeże
masło do herbaty

hermetycznie zamknięte
z wyrobu w Jurkowie w Handlu

A .  H A W E Ł K I .
1326 3 3

Z druhnu Związkowej w Krakowie.
| ■■    . ' W I— n i—  ~frr •••».___ «... .,.• .

Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Sztjewskl


